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dea pokoju zatriumfuje 


mad ciemnymi silami reakcji 


Henry Wallace wzywa naród amerykański do organizowania 


z” 


NOWY JORK (PAP) — W dniu 
12 września minęły trzy lata sd 
dnia, w którym Henry Wallace wy- 
głosił przemówienie, zawierające po- 
tępienie pofityki zimnej -wajny, oraz 
podkieślejące konieczność współpra- 
cy Stanów Zjednoczonych ze Związ- 
kiem Radzieckim. Z tej okazji zor- 
ganizowała Partia Postępowa ban- 
kiet na cześć Waliace'a. W bankie- 
cie uczestniczyło przeszło tysiąc 
przywódców i aktywnych działaczy 
Tzrtii Postępowej, związków zawo- 
dowych oraz przedstawiciele kół in- 
telektuainych i- wolnych zawodów. 

Przmówienia wygłosili: wydawca 
dziennika „Daily Compass“ —„Tha- 
ckerey, przywódca amerykańskiej 
Partii Robotniczej — Marcantonio, 
słynny śpiewak — Paul Robeson 
i inni. 5 < wy” i 
Następnie zabrał głos Henry Wal- 
Jace, który wezwał obecnych, by 
wzięli czynńy udział w kampanii wy 
borczej, poprzedzającej wybory ko- 
munalne w Nowym Jorku. Burmi- 
strzem Nowego Jorku — powiedział 
Wallace — powinien zostać Marcan- 
tonio. 


Mówca poddał ostrej krytyce rząd 
Trumana za „sabotowanie polityki 
Roosevelta", Rząd ten — powiedział 
Wallace — w czasach, gdy naród 
dąży do pokoju, uciekł się do niena- 
wiści i nacisku dyplomatycznego, 
do siły i ingerencji za pomocą broni 
i potęgi ekonomicznej. Rząd ten po- 
święcił swa działalność ratowanin 
przeżytych instytucji na całym Świe 
cie, używając w tym celu siły zbroj- 
nej i dolara. Przekształcił on pół 
świata w muzea przeżytków królew- 
skich i imperialnych, arystokracji 
obszarniszej i starożytnej hierarchii 
i karteli międzynarodowych. Organy 
prasy i rząów, przez szacunek dła 
swych mocodawców — monopoli — 
skwapliwie przypisują reakcji świa- 
towej rolę obrońców demokracji i 
wolności. 


ia DES, 


Widzieliśmy — ciągnął Wallace 
jak pod osłoną tej propagandy 
wydano dziesiątki miliardów dole- 
rów amerykańskich na zbrojenia i 
na bezmyślne awantury wojenne. 
Widzieliśmy, że zdradzona wszy <t- 
kie prawie deały amerykańskie. 
Widzieliśmy, jak przywódcy antery- 
(kańscy, zaabsorbowani swymi dąże- 
niami do bogactwa i władzy, zdra- 
dzają demokrację u siebie w kraju 
i obłudnie mieszzją się, w imię tej- 
że demokracji, do spraw wewnętrz- 
nych wszystkich krajów świata. 


Przypominając, że; opuszczając 
przed trzema laty rzad zobowigzał 
się on do walki o pokój i o porożu- 
mienie ze Związkiem Radzieckim — 
jako konieczny warunek pokoju, — 
Wallacea powiedział, że w dalszym 
ciągu zdecydowany jest wykońać to 
zobowigzanie, kierując Partią Postę- 
powa 2 
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wspólnego frontu walki z awanturniczą polit 


Partia ta — oświadczył Wallace 
powinna być zorganizowana dla zda- 
bycia poparcia wszystkich uczci- 
wych ludzi w USA, tzn. większość 
narodu amerykańskiego. 

Następnie Wallace podkreślił, że 
program Partii Postępowej stawia 
sobie za cel walkę przeciwko wojnie 
i bezrobociu i o prawa. demokratycz- 
ne, Wallace stanowczo napiętnował 


fukt, że w USA prawa obywatelskie 


są gwalcone, że obywateli oszdza 
się nielegalnie w więzieniu, że M4- 
rzynów zmusza się do życia w wa- 
runkach nieustannej dyskryminacji 
i strachu, że ludzie tracą pracę za 
to, że należą do pewnej określonej 
partii, rasy lub religii. 


„Stany Zjednoczone oświad- 
czył Wallace — coraz to bardziej 
przekształcają się w państwo poli- 
cyjne, znajdując się całkowicie w rę- 
ku Ministerstwa i 


Sprawiedliwości, 
Ministerstwa Obrony i miejscowej 
policji. 


Wallace stwierdził dalej, że do 
podstawowych założeń programu 
Partii Postępowej w dziedzinie po- 
ftyki zagranicznej winna należeć 
pomoc zacofanym narodom świata, 
za pośrednictwem ONZ. Partia Po- 
stepowa winna również dążyć do 


a Zachodem. i 


13 bm, w piatym dniu pro- 
cesu zabrał głos prokurator Kule- 
Sza, który zobrazował ogrom zbrod- 
ni, dokonanych w Polsce przez na- 
jeźdźców hitlerowskich, by na ich 
tle wykazać rolę, jaką w realizacji 
dzieła zniszczenia spełniali wszelkie 
go rodzaju zdrajcy narodu, konfiden 
ci, wśród których znaleźć było mo- 
żna nie rzadko przedstawicieli reak 
cyjnej część: kleru, podobnie jak i ð- 
skarżeni ks, ks. Gradolewski i Ho- 
szycki w nienawiści do wszystkiego 
co postępowe i demokratyczne, co 
rewolucyjne i humanitarne, współ 
działał: przy popełnianiu najohyd- 
niejszych: zbrodni. 

Dopomagali oni hitlerowskim 
Niemcom w akcji germanizacyjnej i 
niszczen:u polskości. szczególnie na 
terenach „włączonych do Rzeszy”. 

Prokurator omawia nastepnie dzia 
łalność niektórych przedstawicieli 
hierarchii kościelnej, którzy szli na 
ręke okupantowi: p 
„Głęboka była linia podziału mie- 
dzy tymi, którzy dali się zaprząc w 
rydwan :nteresów imperializmu nie- 
mieckiego — stwierdza następni? 
prokurator — a dziesiątkami i set- 
kami księży - patriotów, opierają- 
cych się barbarzyńskiej. nawale 
hitlerowskiej 

Ci spośród księży, którzy związani 
byli z ludem polskim, którzy zrozu- 
mieli jego dążenia i walkę — stanęli 
u boku najlepszych synów ludu, bjo 
rac czynny udział w ruchu oporu. 
Wielu z nich okupiło swą posta- 
wę obozami Koncentracyinymi t 
śmiercią. Świetłane nazwiska ducho 
wnych, którzy walczyli i cierpień 
wraz z ludem pozostaną w naszej 
pamięci. Tacy bowiem ludzie, ja: 
ks. biskup Fulman, ks. sufragan Ga 
rał, ks. prałat Bonczek w Łodzi 1 
w:elu innych, dobrze zasłużyli się ną 
rodowi". 

W dalszej części swego przemówie 
nia oskarżyciel publiczny omawia 
zbrodniezą działalność każdego z ©- 
skarżonych księży. 

Analizując przestępstwa, dokona- 
ne przez pskarżonego ks. Romana 
Gradolewskiego, b. wikariusza a na 
stępnie proboszcza parafii Sw. Krzy 
ża w Łodzi, prokurator stwierdza, że 
przewód sądowy w całej rozciązgło- 


rozwoju handlu między Wschodem 


W chwili, gdy coraz więcej Ame- 
rykanów i mieszkańców Europy za- 
chodniej — ciągnął mówca — po- 
wątpiewa, czy celowe jest kierowa- 
nie do Evropy broni amerykańskiej 
za miliardy dolarów, — sprzedajni, 
skompromitowani politycy azjatyccy 
z minionyeh już czasów usiłują 
wciagnać Stany Zjednoczone do blo- 
ku wojeńnego ną Pacyfiku. Podob- 
nie, jak w 1911 r., uważam dzisiaj, 
że polityka amerykańska powinna 
udzielić pełnego poparcia demokra- 
tycznym, niezaleźnym Chinom. 


Dalej Wallace scharakteryzował 
znane wydarzenia w Peekskill, jako 
przejaw faszyzmu amerykańskiego 
i oskarżył jako głównych winowaj- 
ców tych wydarzeń Trumana i Clar- 
ka, którzy — jak powiedział mówca 
— wytwborzyli w kraju atmosferę 
nienawiści i przesądów. Wallace wy- 
razit przekonanie, że siła idei za- 
triumfuje nad siłą, która posługuje 
się kamieniami i pałkami policyjny- 
mi, zatriumfuje ona nawet nad 
bombą atomową. 


Odwołuję się — powiedział Walla- 
ce — do tych wszystkich, którzy 
występują na rzecz pokoju świata, 
drogą redukcji zbrojeń i wyrzecze- 
nia się polityki zastraszania innych 
krajów, Miażdżąca większość naro- 
dów świata pragnie szczerze pokoju 
wraz z nami. 


ih 


Naród amerykański, 
który dozna rozczarowania, odwróci 


yka Trumana 


się od starych partii i przyłączy się 
do nas. 

Do organizatorów bankietu wpły- 
nęły liczne depesze: powitalne z ca- 
łego świata. Pozdrowienia nadesłali 
m. in. liczni znani działacze postę- 
powi Ameryki Łacińskiej, w tym 
poeta. Pablo Neruda, Marinello i 
Lombardo Toledano, wdowa po Sun- 
Yat-Senie, grupa australijskich dzia 
łaczy związkowych i nauczyciel, 
przywódca Włoskiej Parti Socjali- 
stycznej — Nenni, d$putowany fran 
cnski, b, minister Pierre Cot itd. Na- 
płynęły również setki telegramów z 
pozdrowieniami z USA — od związ- 
ków zawodowych, oraz szeregu zna- 
nych działaczy połitytcznych i kultu- 
ralnych. 


SKI 


Nao, rzenie CZ 


Budujemy nową Warszawę — Stolicę Polski Socjalistycznej 


Tito: = Poczekajcie i ja należę do podziału 


Policja i konfidenci 
ostoja kliki Tifo 


LONDYN (PAP). — Do Londynu 
przybył z Jugosławii lekarz austra- 
liski Jury, który pracował przez 16 
miesięcy w Instytucie Higieny w Za 
grzebiu. 

W rozmowie z korespondentem 
„Daily Worker" dr Jury stwierdził, 
że Tito utracił wpływy w masach na 
rodu  jugosłowiańskiego.  Popierają 
go jeszcze uprzywilejowane koła po- 
licji, niektórzy przywódcy politycz- 
ni i przedstawiciele dvplomatyczni 
państw kapitalistycznych. 

„Objechałem ostatnio prawie całą 
Jugosławię — powiedział dr Jury — 
i stwierdzić muszę uczciwie, że nie 
spojkałem ani jednej osoby, która 
by się wyrażala przychylnie o rzą- 
dzie Tito”. : 

Opisując terror stosowany przez 
klike Tito, dr Jury podkreślił, że nie 
ma miesiąca, w którym by w samym 
tylko Zagrzebiu nie aresztowano od 


56 do 100 studentów. Aresziuje się 
każdego. komunisię, podejszanego a 
sympatię dla Związku Radzieckiego 
i Biura Informacyjnego. Dr Jury do* 
dał, że „w kraju roi się od obozów 
koncentracyjnych”. W zakończeniu 
dr Jury oświadczył, iż» fugosłowiań- 
ski plan pięcioletni jest fikcją. Stopa 
życiowa spadła o 50 proc. Powszech 
rie stosowany jest przymus pracy 
bezpłatnej. 


Francuzi głosują 


za pokojem 


PARYŻ (PAP). — Rada miejska w 
SI. Guen pod Paryżem wezwała lud- 
ność do wzięcia masowego udziału w 
głosowaniu za pokojem oraz w ob- 
chodzie Miedzynarodowego Dnia Po- 
koju — 2 października. 


Miliard zł. kredytu na zakup bydła użytkowego 


dla robotników PGR-ów i drobnych rolników 
Obniżka cen drewna opałowego 
Uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 


Warszawa (PAP). Komitet Ekono- 
miczny Rady Ministrów przyznał 10 
datkowy kredyt inwestycyjny na za 
kup bydła użytkowego dla robotni+ 


| ków Państwowych Gospodarstw Rol 
nych i drobnych rolników. 


W późnych godzinach wieczornych zapadł wyrok skazujący oba 
oskarżonych na karę śmierci i pozbawienie obywatelskich praw hono- 


rowych na zawsze. 


Obszerne umotywowanie wyroku podamy jutro. 


ści potwierdził słuszność tez aktu 0- 
skarżenia, ` 

Jak 'stwierdz:li świadkowie oskar 
żony ks. Gradolewski jeszcze w 0- 
kresie przedwojennym był w całym 
tego słowa znaczeniu zwolennikiem 
polityki hitlerowskiej. Działał w du 
chu niemieckim tak gorliwie, że na- 
wet filomiemieckie władze przed- 
wrześniowe musiały hamować jego 
zapały, a Polacy obecni na wygłasza 
nym przez niego kazaniu musieli za 
głuszać jego niemiecką treść pieśnią 
„Boże coś Polskę... 

Godny poplecznik 

„fuehrera” — 
5 - ; . 
ks. Gradolewski 

W dniach klęski wrześniowej 

.oskarżoby ks. Gradolewski pozo 

staje w polskiej Łodzi i w pol- 
skim kościele Św. Krzyża odpza 
wia aż dwa nabożeństwa w po- 
dzięce za „jeszcze jedno zwycię- 
siwo“ oręża niemieckiego. 

W krótki czas potem na piebn- 
nii. w której rzydził ks. Grado- 
lewski zawisła hitlerowska flaga, 
a parafialną kanerlarię „ozdobił” 
portret „fuchrera”, 

W 1940 r. oskarżony odstępuje 

ed narodowości polskiej i zosta- 
je zaliczony do drugiej grupy nie 
mieckiej listy naredowościowcej. 

Na podstawie zeznań świadków 
jak į samego oskarżonego przewód 
sądowy stwierdził „Ścisłą łączność 
oskarżonego Gradolewskiego z fun- 
kcjonariuszami gestapo: Guntherem. 
Fuchsem, Willi M:essnerem, Brunre 
rem. pracownikami SD HuttenbuT- 
giem j Haykiem, oraz szefem Wy- 
działu politycznego gestapo. 

Dla wymienionych  gestapowców 
oskarżony ks. Gradolewski urządzał 
u siebie na plebanii przyjęcia. Zdra 
da narodu znajduje wyraz w udzie- 
ianiu tajnej policji niemieckiej wia 


domości, poufnych informacji doty- 
czących organizacji, obsady personal 
nej, stanu posiadania diecezji łódz- 
kiej, jak również wiadomości o na- 
strojach społeczeństwa polskiego i 
kleru, z którym stykał się w czasie 
pełnienia obowiązków kapłańskich i 
wyjazdów w teren. Mg 


Drugi zauszni 
siepaczy Hitlera — 
ks. Hoszycki 


Ks. Gradolewski, aczkołwiek jest 
tylko zastępcą (wyznaczonym, przez 
gestapo) wywiezionego proboszcza 
parafii Św. Krzyża, ma wpływ na 
funkcjonowanie i obsadę innych pa- 
rafit na terenie całej diecezj:. Wy- 
daje opinię o innych księżach, wyjeż 
dża do innych diecezji i porozumie 
wą się z ich adminisfratorani. Fer 
dejmuje wreszcie wyjazdy do Beri- 
na, do nuncjusza papieskiego. 

Prokurator Kulesza: przechodz! d9 
omówienia działalności drugiego z 0 
skarżonych ks. Hoszyckiego. OSK- 
ks. Hoszycki poznał Gradolewskiego 
za pośrednictwem drugiego zdrajcy 
ks. Holdtego. Przedstawił on Hoszye 
kiego jako kandydata na stanow:= 
sko: proboszcza parafii Najświętszej 
Marii Panny w Pabianicach. 

Osk. Gradolewski poznał się na 
kandydacie — mówi prokurator — 
poznał, że może on służyć ták ja% i 
on sprawie niemieckiej. Wspólnie z 
Pawłem Holdte namówili Hoszyc- 
kiego do przyjecia volkslisty. 

Ks. Alojzy Hoszycki uległ namə- 
wom — czyniąc w ten sposób pier- 
wszy krok na dredze zdrady. Udał 
się wspólnie z Gradołewskin ło ge 
stapa, gdzie w czasie rozmowy 2 
Fuchsem czy Miessnerem nastąpiło 
zweTbowanie jeszcze jednego konfi- 
denta. W TEN SPOSÓB ZRODZIŁ 
SIĘ DRUGI ZBRODNIARZ. 

Prokurator przytacza w tym mież 
scu złożone przez osk. Hoszyckiego 


Uchwała przewiduje, że kredyt 
ten, zależnie od możiiwości zasupu 
bydła — wyniesie do 1 miliarda zł. 
Z kredytu tego przyznawane będą 
pożyczki na okres 5 lat z ulgowym 
oprocentowaniem. 


Kara śmierci dla księży-gestapowców 
Romana Gradolewskiego i Alojzego Hoszyckiego 


za współdziałanie z wrogiem w zbrodni 


szą unicestwienia narodu polskiego 
p 


w czasie przewodu sądowego zezna- 
nia, w których opisuje on. w jakich 
okolicznościach nastąpiło podpisanie 
przez niego zobowiązania do współ- 
pracy z gestapo. Dokument ten cy- 
towany przez Hoszyckiego jest iden 
tyczny ze znanymi z licznych procz 
sów  legitymacjami sprzedawczy- 
ków, 

Od tego momentu następuje wy 
konywanie przyjętych na siebie 

zobowiązań. Ks. Hoszycki wy- 
korzystując zaufanie społeczeń- 
stwa do sukni kapłańskiej, zdo- 
bywa informacje o działączach 
podziemnych. o osobach słucha- 
jących zagranicznego radia i do- 
nosi o.nich za pośrednictwem o- 
skarżonęgo ks. Gradolewskiego 
do gestapo. 

W wyniku jego donosów aresz 
towanych zostaje .ok. 20 osób. 
Część z nich przebywa w więzie- 
niu, część skierowana zostaje do 
oboczów koncentracyjnych. Dwaj 
z nich, Marian Kamiński oraz Jó 
zef Walczak, nie doczekali się wy 
zwolenia. 

Oto rezultaty działalności oby- 
dwóch oskarżonych — stwierdza pro 
kurator. — Oto szkoda, jaką wytźą- 
dzili narodow: poiskiemu, sio usłu- 


'gi jakie oddali okupantowi. 


Prokurator żąda 
kary śmierci 
dla oskarżonych 


Przedstawione tu działania oskar- 
żonych ksieży: Romana Gradolew- 
skicga i Alojzego Hoszyckiego wy- 
czerpują w zupełności znamiona 
zbroźni z art. 1 p. 2 deżretuv wy- 
miarze kary dla faszystów — hi:tie- 
rowskich zbrodniarzy, winovch ža- 
Gójstw i znecania się nad 'vdnością 
cywilną i jeńcarał oraz dla zdrajców 
narodu polskiego. 

Twierdzę — Wysoki Sądzie — mó 
wi prokurator — że wszysikie spon 
tanieżnie złożone w śledżtwie zezna 
nia Hoszyckiego, potwierdzore na 
rozprawie stanowią pewny i: wystar 
czający dowód winy zarówno oskar- 
żonego Hoszyck:ego jak i oskarżonę 
go Gradolewskiego. 

Wine udowadniał również frag- 
ment zeznań Mariana Kamińskiego 
ərzed sądem niemieckim, który jak 
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rolniczego 0 
jak: obsypniki, młynki do zbóż, 
śrutowniki, gniotowmiki do kar- 
tefli itd. 


wstal 


Równocześnie Kom:tet Ekonomicz 
ny uchwalił dodatkowy Kredyt in- 
westycyjny bezzwrotny Ww wysoko- 
%ci 300 mik złotych na'zakup bydła 
użytkowego dla Ośrodków Szkół Rol 
niczych į dla Państw. Iństytuvu Nau 
kowego Gosp. Wiejskiego. A 

W celu zapewnienia jednolitej po 
ltyki w dziedzinie telekomunikacji, 
oraz koordynacji zamierzeń poszcze 
gólnych resortów, Komiłet Ekono- 
miczny rozpatrzył projekt dekretu 
o Państwowej Radzie Telekomunika 
cyjnej. 

Ponadto Komitet Ekonomiczny na 
wniosek Ministra Leśnictwa powzzął 
uchwałę w sprawie obniżki cen dre 
wna opałowego iglastego na terenie 
szeregu nadleśnictw okręgu śląskie- 
go, wrocławskiego, legn:ckiego, lu= 


buskiego, bałtyckiego, gdańskiego 
olsztyńskiego, białostockiego i rze= 
szowskiego. 


Uchwała ma na celi? ułatwienie 
ludności pracującej zaopatrzenie się 
w drewno opałowe. Obniżone ceny 
wynoszą szczapy I kl. 1.050 zł. za” 
miast 1.350, szczapy II kl, 820 zł. 
zamiast 1.050, wałki I kl. 740 zł. za= 
miast 950, i wałki Il kl. 550 zł, za” 
miast 700. ; 


Maszyn rolniczyci 


SE D 
nie zabraknie! 

WARSZAWA (PAP). — Prze: 
mysł Maszyn i Narzędzi Rolni- 
czych wykonał w sierpniu rb. 
m. im. ponad 3 tys. sztuk płu- 
gów, ponad 10 tys. sztuk bron, 
ponad 1200 sztuk kultywato- 
rów zwykłych i traktorowych, 
520 sztuk pielników, 539 sztuk 
siewników do zbóż i do nawozu, 
155 sztuk grabi konnych, 125 
sztuk kopaczek do kartofli, 539 
sztuk młocarń różnego rodzaju, 
954 sztuki wialni, 1 142 sztuki 
sieczkarni, 316 sztuk parników, 
781 sztuk kieratów, oraz 101 
szauk żniwiarek nowego typu, 
których przed wojną nie produ- 
kowaliśmy w ogóle. 


Ponadte Przemysł Maszyn 
Rolniczych wykonał „ogółem 
22054 sztuki różnego sprzętu 


wadze 2713 ton 


Zw. Zaw. Marynarzy 
powstał w Szanghaju 


PEKIN (PAP). — W Szanghaju po- 
Związek Zawodowy Maryna- 


rzy, zazezzejący przeszło 15 tysięcy 
ludzi, pracujący w 104 towarzy= 
siwach okreęłowych. Związek posta- 
wił sobie za główre zadanie oczysz- 
czenie portu w Szanghaju z wraków, 
aby ułatwić ruch stetków w porcie, 


by zza grobu mówi: 

„27 maja 1944 roku aresztowa- 
no mnie, ponieważ apawiedzia- 
łem niemieckiemu księdzu Alej- 

(Nnalszv ciag na str. 2-07 


B= a 


eram 


' Jest wrzesień 1939. Z pogodne- 


go, błękitnemo nieba nie przestają 
sypać się na Warszawę i ną inne 
miasta bomby niemieckie. Na przed- 
polach Eutna, Łodzi, Wielmia upor- 
czywie walczą osamotnione i nieza- 
opatrzone polskie oddziały. Brak a- 
municji, zdezorganizowany trans- 
port, Jednym z ostatnich zarządzeń 
rządu sanzcyjnego jest wezwanie do 
ludności cywilnej, aby w razie ko- 
miccznóści opuszczenia terenu przez 
wojska polskie — opuszczała ten té- 
ren również, i 


Autor tego rozporządzenia, słynny 
pułkownik Umiastowski, który co- 
dziennie niemal produkował się 
przez radio do żołnierzy, wysnuł ha- 
zatarasowania 


niebnj koncepcję 
dróg przez masy uchodźców dla:.. 
utrudnienia niemieckim kolumnom 


póruszania się. Niemieckie kolumny 
pancerne oczyszczały sobie drogi 
kilkoma wystrzałami. Natomiast 
wszelki transport, wszelka łączność 
połskic”o wojska została sparaliżo- 
wana przez istne karawany SAm9- 
chodów, wozów, rowerów i tłumy 
pieszych, Nad wypelmionymi S205%- 
mi hurcują niemieckie myśliwce. A 


ludzie wprowadzeni w błąd przez 
Umiastowskiego, prą dniem i nocą 
na wschód, coraz dalej na wschód... 

Największy ruch na szosie lubel- 
akiej. Wszystko co Polska miała w 
dziedzinie motoryzacji, przesuwa 
się przed oczyma zmęczonych pie- 
churów. Samochody osobowe i wozy 
straży ©gniówej. Autobusy PKP i 
śmieciarki zakładów oczyszczania mia 
sta. Policja na beczkowozach i mo- 
tocyklach. 


A oto suną majestatyczne, czarne 
Cadillaki z autokolumny zamkowej. 
Wypełnione po brzegi bagażami, za- 
kurzone, uginające się pod ciężarem 
żywego i martwego ładunku. 

Któż to jedzie? Dokąd? 

Kierunek Zaleszczyki. To Moście- 
ki, który zdążył jeszcze utworzyć 
ministerstwo propagandy, urzędujaą- 
ce w pociągu ewakuacyjnym, pody- 
ża ku granicy. 

Prezydent Mościcki. Jakleś długie 
lata spokojnej, nikomu nieznanej pra 
cy naukowej i... bomba wyboru z ta- 
ski Piłsudskieto. Zgromadzenie Nas 
rodowe z uległością przyjmuje rzu- 
éng kandydatitrę. 

A potem już tylko frak z wstęga 


Na szpaltach prasy 


CZY AGRAFIFA JEST GROŹNIEJ- 
SZA OD PAROWOZU 


„Trybuna Ludu* w artykule re- 
dakcyjnym zwraca uwagę na zagad- 
michia zaopatrywania, pisząc, że w 
okresie mobilizacji całego społeczeń- 
stwa do zwiększonego wysiłku 


nie wolno nam jednak zapominać 
o sprawach z pozoru drobnych, 
o zaopatrzeniu miast i wsi w 
„igły, o paście do butów i sznuro- 
wadłach, o szkiełkach do lamp 
naftowych i wiadrach na wodę, 
o sitkach do cedzenia mleka. 


Jest faktem, że i na wsi i w 
miastach brak jest obecnie szere- 
gu drobnych artykułów ułatwia 
jących Życie.. 


Te braki — to piasek drobny, 
lecz złośliwy, wywołujący zgrzy- 
ty w pracy wielkiej maszyny. 


„Trybuna Ludu* podkreśla rolę a- 
paratu dystrybucyjnego w usunięciu 
*ych braków, konkludując: 


Jeśli zwalczamy obiektywne 
trudności w kolejnictwie i w cięż 
kim przemyśle, czyż mamy Sta. 
nąć bezradnie wobec ngrafek i 
szklanek? 


Zarówno aparaty produkcyjne, 
jak i handlowe muszą aktywnie 
przystąpić do stojących przed ni- 
mi w tej dziedzinie zadań. Spra- 
wa zaopatrzenia ludności miast 
i wsi w drobne artykuły codzien= 
nego użytku jest sprawą ważną. 


Usunąć piasek z trybów wiel- 
kiej maszyny naszej gospodarki 
narodowej, to nie jest zadanie 
małe i nieważne. 


KANIBALE KRACZĄ — 
TRAKTOR JEDZIE DALEJ... 


W tymże samym numerze „Tty- 
buny Luda* znajdujemy artykuł, 
omawiający olbrzymie postępy rol- 
nictwa w ZSRR. Autor zwraca Uwa- 
ge, że: 


Wyznawcy neomaltuzjanizmu i 
lombrozjonizmu twierdzą dziś, że 
światu, a Europie w szczególno 
ści grozi przeludnienie. 
„Wszystko co czynimy w celu 
podniesienia stanu liczebnego lud 
ności wyrządza szkodę nami Bu- 
ropie. Stabilizacja, a następnie 
zmniejszenie przyrostu natural- 
nego narodów Europy — stano- 
wiłoby największy wkład w dzie- 
ło powszechnego pokoju i rozkwi- 
tu“ (Vogt, „Droga ratunku“), 

Panowie Pearson i Carper w 
swej brukowej publikacji pod tyt. 
„Głód światowy“ wysunęli nawet 


je opracowania „planu 
redukcji ludności na ziemi 0- 
czywiście, Anglosasi, a przynaj- 
mniej — Jankesi, nie byliby ob- 
jeci tym „płanem* wyniszczenia. 
Za przykladem Hitlera, do tezo 
przeznaczono narotły „drugiej i 
trzeciej klasy“. 


końcebt 


Dla usprawiedliwienia swych ð- 
błędnych rojeń twierdzą ci apostoło- 
wie katastrofy, że ziemia „zestarza- 
ła się”. Nie uczynili jednak nic, aby 
wzmóc siłę życiową naszego globu. 
Natomiast tam gdzie panuje socja- 
lizm, zamiast myśleć o niszczeniu 
ludności, myśli się o powiększeniu 
wydajności ziemi, o nowych, nauko- 
wych metodach gospodarki rolnej. 


SKOŃCZYŁ SIĘ GŁÓD CHLEBA 
Na tle pesymizmu, który cechuje 
Zachód, jakże radośnie możemy spo- 
glądać na teraźniejszość i przyszłość 
my, Polacy. „Dziennik Polski“ na 
marginesie uroczystości dożynek, pi 
sze: 
Polska już zdołała 
o latach, kiedy  racjonowano 
chleb, bo już dość dawno odzys- 
kała samowystarczalność aprowi: 
zacyjną, Każdy rok przynosi du- 
że postępy w dziedzinie  rolnic- 
twa, każdy okres zasiewów przy- 
nosi zmniejszenie odłogów. I te- 
raz kiedy cała Polska radośnie 
święci dożynki, kiedy już zakoń- 
czono zbiory zeszłoroczne, trze- 
ba pomyśleć o jesiennych zasie- 
wach i poważnym zadaniu po- 
większenia powierzchni uprawy 
zbóż o 300.000 ha do rekordowej 
cyfry 6.150.000 ha, w pierwszych 
zasiewach sześciolatki. 


Na temat dożynek zabiera głos 
również „Dziennik Ludowy”, stwier- 
dzając: 


Po pięciu latach istnienia Pol- 
ski Ludowej chłop czuje się praw 
dziwym współgospodarzem kraju, 
złagodniał głód ziemi, otworzyły 
się dla młodzieży wiejskiej szero- 
ko drzwi do wszystkich szkół. 
Mechanizacja rolnictwa pozwała 
na stały odpływ sił roboczych ze 
wsi do miast. 


Tak więc tegoroczny wrzesień, 
ze swym świętem źniwnym we 
Wrocławiu, stał się przeglądem 
osiągnięć wsi pracującej, która 
w braterskim sojuszu z klasą ro- 
botniczą z wiarą w dalsze sukce- 
sy przystąpiła do budowy ustro- 
ju sprawiedliwości społecznej. 


Dziwne, 


REPUBLIKI 


(2) 


że mimo wszystko nie umiałem sobie wyobrazić 


zapomnieć, 


NN 


z Z NN 


orderową. Wysoki pan, o pięknyen 
wąsach, Potem reklama „powietrza 
górskiego“. Potem cztery miliony 
wypłacone za ten właśnie wynala- 
zek. Potem skandaliki rodzinne. 0, 
bo rodzinka pana prezydenta chcia- 
ła i umiała żyć. Mogą o tym powie- 
dzieć zamknięcia rachunkowe Funda 
cji Kórnickiej, gdzie urzędował sy- 
nalek. Mogą powiedzieć depesze, wy 
mieniane pomiędzy MSZ a posel- 
stwem w Tokio. 


Gdy umiera żona, pan prezydent 
zabiera żonę swemu  adiutar:iowi. 
Usłużny Wieniawa przywozi dla 


niej rożwód wprost z Rzymu od pā- 


rieża. Adiutant dostaje awans, To” 


przecież „bojowa zasługa”... 


No i szosa zaleszczycka. A na gra 
nicy przypomina sobie prezydent 
Mościcki, że jako właściciel domu w 
Szwajcarii ma obywatelstwo szwaj- 
carskie. I od tej chwili jest już ob- 
cym obywatelem. Daleko z tyłu po- 
zostala Warszawa, Zamek, Polska, 
honor... Jest tylko lśniący .Cadillak, 
książeczka bankowa i paszport 
szwajcarski. 


Szosa zaleszczycka. Sunie po nici 
także ciemnowiśniowy Buick pana 
premiera, Generat Składkowski, któ- 
ry demagogicznie przypominał ro- 
botnikom, że był kiedyś kopalnia: 
nym lekarzem (kosztowało to robot- 
ników przeersnie strajku) a zapom- 
niat, że był kiedyś również lekarzem 
batalionowym. Nie wysiadł. z Buicka, 
nie poszedł opatrywać ran żolnie: 
rzom i ostrzeliwanym z Messer- 
schmietów cytwilom. Generał prze- 
cież nie dostał rozkazu. A bez roz- 
kazu... jakże? Przecież wyraźnie to 
pisał w  „Strzępach  Meldunków*. 
Inicjatywa wyszła od niego tylko 
raz. Kiedy Piłsudski na óchotnika 
kazał swoim ministrom podpisać 
rozkaz o aresztowaniu posłów, póź- 
niejszych więźniów Brześcia. 


Ale tu i do Brześcia daleko, i wier 
ny Kostek-Biernacki, gdzieś w nie- 
wiadomy sposób zajmuje się pełnie- 
niem funkcji „Komisarza Cywilne- 
go“. Jest tylko szosa. Wiele szos wi- 
dział pan premier w swych rozjaż- 
dach. Ale dzisiaj nie zastanie, choć- 
by nawet przyszła godzina dziewią- 
ta, starostów na swych stanowis- 
kach. Wszyscy ruszyli w popłochu 
w pochód ku wschodowi. Czasem 
trudno Buickowi pana generała-pre- 
miera „orientować się“ na południe 
ku Załeszczykom. 


Dziś pan premier płynie ku dala- 
kim krajom. Czy śnił mu się wtedy 
sklep masarski w Tel-Avivie? Mo- 
że. Napewno rajmniej myślał o Pol- 
sce, którą — sternik nawy państwo 
pe — porzucał w chwili katastro- 
y. 

A to cóż? Kilka limuzyn ze znā= 
kami dyplomatycznymi. A między 
nimii auto znane z dziedzińca na 
Wierzbowej. To wyjeżdża pan mini- 
ster Beck. Po co? Dlaczego? Cóż 
może zlego spotkać od Niemców ich 
sługę najwierniejszego? Przecie lata 
całe wspólnej pracy minely. I w A- 
kademii Handlowej w Wiedniu i póź 
niej w Komendzie Naczelnej) POW 
Nr 3 na Ukrainie, gdzie wspólnie z 
wywiadem niemieckim i austriackim 
organizowano siatkę  szpiegowsko- 
dywersyjną. Późniejszy major Hetk 
z II Oddziału sztabu generalnego 
posyła do Rosji truciznę i pieniądze 
dla organizacji terrorystycznej ese- 
rowców Sawinkowa. Pik. Beck je- 


dzie dò Paryża, by jako attache wyj- ' 


skowy dostarczyć Niemcom dane o 
armii francuskiej, uzyskane z racji 
swego stanowiska. 

Z Paryża do Polski wraca już mi- 
nister Beċk, by dalej kontynuowaś 
swą służbę dla, Niemców. Żawszs 
wierny, żawsze pierwszy. Pierwszy 


— gdy trzeba uznać zabór Abisynii, ' 
w 


pirwszy, gdy trzeba rozbijać, 
myśl interesów niemieckich, Ligą 
Narodów. Pierwszy — gdy powslaje 
marionetkowe przez Niemców stwo- 
rzone Państwo Słówackie — uznaje 
Jego niepodległość. Czemuż więc su- 
nie po zaleszćzyckiej szosie? Czego 
się obawia? Czy może na krótką; 


Siedział przede mną w fotel 


haterowie zaleszczyckiej szosy 


bci się zostać twarzą w twarz ze 
swoim narodem? i 

Z proporczykiem na motorze i 
„przy adjutancie'* sunie nicdałeko 
pan Marszałek Śmigły-Rydz. Gdzieś 
brzmią jeszcze jego słowa: 
zwarci 1 gotowi... 


Gdzieś na ścianach wiszą strzępy 
plakatu, na którym wódz wpatr:0- 
ny w niebo widzi... eskadry samolo- 
tów wycięte z innego zdjęcia i do- 
montowane przez zręcznego grafika 
do grupki genćrałów. Eskadry wy- 
cięte ze zdłącia z rewii lotnictwa 
w.. Moskwie. 

Po podlesiach echo odbija warkot 
motoru auta pana marszaika, a do 
warkoótu tego mieszają się słowa o 
tym „guziku, którego nie damy”. 
Walczą coprawda żołnierze, ale pan 
merszałek woli już oddać... i guzik 
i Polskę. Smutno mu tyłko. Nie bak 
dawno przyjmował defilady poznań- 
skien młodzieńców z podniesioną w 
hitlerowskim  pozdrowieniu dłonią. 
Nie tak dzwno można było przecie 
zakomenderować 
| ście: „Nirszerowsć”. I nie sobie nie 
robić z topo, śe oninła publiczna po- 
równywala z tero powolu sanacyj- 
nych dygxaitarzy do szaknii 

Teraz zaleszczycki most, Taki sam 


— i aÁ MM 


pronitzny most, jak ten na Olzia. 
Ten od „Maszerować!” 
Dudnią pod kolami belki zalesz- 


czyckiewo mostu. Kończy się raid 
bohaterów zaleszczyckiej szosy. 

A w Krakowie na Wawelu, nie- 
mierki dowódca wystawia warty ho- 
norowe przed grobem Piłsudskiego. 

Jan Dąbrowski. 


chwilę, kiedy nie ma żadnej władzy, 


„silni, 


na olziańskim mo- |. 


Narady w Waszyngtonie. 


Lzyli postrzyżyny brytyjskiego lwa 


(Rys. Kukryniksy) 


Kto zarabia na wyścigu zbrojeń w USA 


kwietnia br. Lotis Johnson. Dnia 24| dcwę rozmaitych typów samolotów 
kwietnia Johnson wydał rozporządze ji zawarto nowe kontrakty na budową 


W artykule pt „Kto zarabia na 
wyścigu zbrojeń w USA?', zamiesz: 
czonym na łamach gazety „Trud“, 
czytamy między innymi: 

Na miejsce posadzonego w domii wa 
riatów Forrestala, ministrem, obrony 
USA został mianówany w dniu í 


nie o przerwaniu budowy  65.000- 
tonowego lotniskowca i o wypłacie 
kilkudziesięciu milionów dolarów ża 
anulowanie tego kontraktu. Równo- 
cześnie wycólanó zamówienie na bu 


kara Śmierci dla księży-pestapowców 


(Dalszy ciąg ze str. 1-€j). 


zemu HMoszyckiemu o wiadomo: 

ściach, jakie słyszałem z radia. 

Poza wymienionym  Hoszyckim 

nikomu więcej tych wiadorności 

nie podawałem. Hoszycki był wy 
jąttówo ciekawy zawsze i zapy- 
tywał mnie o nowe wiadomości, 
Powledziajem, rąu m. in... że sti- 
cham często zagranicznego radia 
u państwa Wendler. Hoszycki za 
interesował się szczególnie tą wia 
domością”. 

W podobny spósób brzmią słowa 
listu ks, Tokarka z obozu w Dathau, 
w którym jasho wskazuje na Hosży 
ckiego, jako na swego danuncjato- 
ra, 

Wysoki Sądzie — woła prokdrator 
Kulesza kończąc swe przemówienie— 
na podstawie materiału, ujawnionego 
w taku niniejszego procesu, na tle 
historycznych już danych z okresu 
okupacji, zarysowujących+ wyraźna 
granicę między tym co postępowe i 
patriotyczne, a tym co wsteczne, re- 
akcyjne, samolubne, antynarodowe i 
zdradzieckie — rysują się wyrnźnie 

,ozoby oskarżonych ks. Romana Gra- 
dolewskiego i ks. Alojzego Hoszyc- 
kiego. 

KSIĘŻA CI WYSZLI Z REAKCYJ 
NEJ CZĘŚCI DUCHOWIEŃSTWA, 
T"ÓRA PODAŁA POMOCNA RĘ- 
KĘ WROGOWI, WSPóŁDZIAŁAŁA 
W DZIELE UNICESTWIENIA NA- 
RODU POLSEC-IGO. 

Kary na tych ludzi żądają świetla- 
ne nazwiska bojowników o wolność, 
a wśród nich i duchownych, którzy 
walczyli, cierpieli, a także ginęli 
wraz z ludem polskim. Żąda jej roz- 
pacz Petroneli Kamińskiej -Sztanda- 
rowej, nie mogącej przeboleć śmierci 
swego syna, ani zapomnieć widoki 
jego postaci, majaczącej w męczeń- 


u długi, chudy starzec; na brzu- 


chu normalnych rozmiarów splótł spokojnie brązowe, po- 
marszczone dłonie zwykłej ludzkiej wielkości. Zwiędła skórś 
twarzy była starannie wygolona, opuszczona dolna warga zdra* 


: 


dzała zmęczenie 


i odsłaniała dobrze zrobione szczęki, 


w któ: 


rych tkwiły złote zęby. Górna warga — wygolona, cieńką, bez- 
krwista — szczelnie przylegała do jego maszynki do żucia 


i przy mówieniu prawie się nie 


poruszała. Jego bezbarwne oczy 


były pozbawione brwi, a na matowej czaszce nie było ani jedne 
go włoska, Zdawało się, że twarży tej brak trochę skóry i cała 
ona — czerwonawa, nieruchoma, gładka — przypominała twarz 


skim szeregu zesłanych do obozów 
śmierci. 

W-=oszę obywatele sędziowie — 
mów* wśród głębokiej ciszy proku 
rator Kulesza — o wymierzenie 
zdrajcom kary przewidzianej art. 1 
dekretu sierpniowego —kary smiler 


ci. 
W dalszym Hah rozprawy  prze* 
mówienia / wygłosili obrońca "obk. ks. 
Gradolewskiego adw. Walkiewicz oraz 
obrońca osk, ks. Hoszyeltiego — adw, 
Czubiński. 

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW 

Adw, Walkiewicz usiłuje przepro- 
wadzić tezę, iż osk. ks. Gradolewski 
działał w dobrej wierze, przyjmując 
volkslistę. Obrońca pomija zeznania 
szeregu świadków, które obciążają 
c~. Gradolewskiego, powołuje się na 
tomiast na bardzo nieliczne wypad- 
ki niedokonania przez oskarżonego do 
ńosów na Polaków pomimo, że o ich 
miejscu ukrycia oskarżony wiedział. 

Usuwanie wiernych z kościoła było 
rzekomo powodowane tym, że były 
to, jak się wyraził w czasie rozpra 
wy osk. ks. Gradolewski „dewotki”, 
których obecność w kościele naraża- 
ła go na nieprzyjemności. Dla zapo- 
bieżenia tym nieprzyjemnościom osk. 
ks. Gradolewski kazał usuwać Tola- 
ków z kościoła. 

Adw. Czubiński usiłuje dowieść, że 
osk, ks. Hoszycki do przyjęcia volks- 
listy oraz do zeznań i donosów do ge 
stapo został rzekomo zmuszony. Ze: 
znanią poczynione przez osk: ks. Ho 
szyckiego w czasie śledztwa i rożpra 
wy, obciążające jego i współoskarżo- 
nego ks. Gradolewskiego, wypływają 
rzekomo — jak utrzymuje obrońca z 
niskiego poziomu umysłowego oskar- 
żonego. : 

W ostatnim słowie osk. ks. Grado 
lewski i ks. Hoszycki podtrzżymywali 
tezy zgłoszone przez obronę. 


delekonośnych bombówców marki 
„V-36”, uznanych odtąd ża podsta- 
wową óbronę USA. 


Lwią część zamówień na „V-36* 
otrzymało towarzystwo „Consolida+ 
ted Alrcraft Corporation", której wła 
ścicjelem jest milioner Lloyd Odlum. 
Warto dodać, że minister obrony 
Johnson przez dłuższy cza$ był dy- 
rektorem i radcą prawnym tego to- 
warzystwa, a więc był bezpośrednio 
zainteresowany w jego rozkwicie. 


Nominacja Johnsona zapoczątkowa 
ła historię, którą gazety amerykań- 
skie ochrzciły mianem „prawdziwej 
wojny między lotnictwem wojsko- 
wym a marynarką wojenną USA”; 
W rzeczywistości .„była:to wwójna” 
między rywalizującymi towarzystwa- 
mi, z których każde usiłuje wydrzeć 
jak największą sumę'z 15 miliardów 
dolarów, wyasygnowanych na po- 
trzeby sił zbrojnych USA w tegorocz 
nym budżecie. 


Sprawa nie ograniczyła się do kłót 
ni na łamach prasy. Zapachniało 
wielkim skandalem. Członek Komisji 
Izby Reprezentantów do spraw sił 
zbrojnych, van Sendt; oświadczył w 
Kongresie, że „kursują alarmujące 
pogłoski o udziale Jofimsona i Odlu= 
ma w sprawie nabycia bombowców 
+V-36', 


Trzeba byłó przeprowadzić Śledz- 
two. Jednakże, jak należało się spo- 
dziewać, sprawie tej z miejsca ukrę- 
cono łeb, Komisja pośpiesznie przy* 
źnała, że Johnson 1 inne osoby, prze 
ciwko którym wysunięto zarzuty, są 
rzekomo „wolne gd wszelkich podej- 
rzeń'. ` 

Z bitwy między rywalizującymi tô 
warzystwami lotniczymi i okrętowy= 
mi Louis Johnson wyszedł zwycię- 
sko, jeśli nie jako dowódca, to w każ 
dym razie jako były dyrektor towa- 
rzystwa „Consolidate Aircraft Corpo 
ration". ; 


Istnieją wszelkie podstawy, aby 
ze zwyciestwa cieszyli się również 
ci przemysłowcy, na których sypie 
się złoty deszcz funduszów, przeżna- 
czonych na potrzeby amerykańskich 
sił zbrojnych. 


EEAS SAE S A T TORO E SE EYE TTE PIATE 
Urządzenie pokoju, w którym mnie przyjął, nie imponowało 
przepychem, nie zachwycało wytwornością. Było solidne — to 

wszystko, co można było 6 nim pwiedzieć, | 
W tym domu bywają zapewne słonie — tę oto myśl nasuwa” 


ły meble. 


— To pan jest... milionerem? — zapytałem nie wierząc wła- 


snym oczom. 


— O tak! — odpowiedział i potwierdził ruchem głowy. 
Udałem, że wierzę, i postanowiłem odrazu wyprowadzić to 


na czystą wodę. 


— Ile mięsa może pan zjeść ńa śniadanie? — zagadnąłem go. 


— jak wygląda głowa tego potwora, Co więcej — wydawało mi 
się, że głowa jest całkiem zbędna wobec takiej masy mięśni 
i kości, ożywionych żądzą wyciskania zewsząd złota. Moje wy- 
obrażenie o milionerze nie przybraio jeszcze zakończonej for- 
my, Krótko mówiąc milioner — były to przede wszystkim dłu* 
gie, elastyczne ręce. Ogarnęły one całą kulę ziemską, podniosły 
ia ku głębokiej, ciemnej paszczy i paszcza ta zachłystując się 
żarłocznie śliną ssie, gryzie i żuje naszą planetę, jak gorący pie- 
{czony kartofel... 


noworodka. Trudno było określić, czy ta istota 
na początku czy też u kresu swego życia... 


znajduje się 


— Nie jadam mięsa! oznajmił milioner. — Ćwiartka pomarań. 
cży, jajko, mała filiżanka herbaty — to wszystko... 

Jego niewinne oczy niemowlęcia świeciły blado, jak dwie du_ 
że krople mętńej wody, i nie dojrzałem w nich ani jednej iskierki 
kłamstwa. 


Ubrany był również jak zwy* 
kły śmiertelnik. Pierścień, ze- 
garek, zęby — tylko to było na 
nim złote. Wszystko to razem 
wzięte nie ważyło zapewne wię* 
cej niż pół funta. W ogóle czło- 
wiek ten przypominał raczej 
starego sługę ż arystokratyczne- 
go europejskiego domu..» 


— Dobrze! — powiedziałem zdumiony. — Zechce pań jednak 
być szczery i powiedzieć mi otwarcie — ile razy dziennie pan 
jada? 

— Dwa raży!—odpowiedział spokojnie.—Śniadanie i obiad— | 
to mi najzupełniej wystarcza. Na obiad — talerz zupy, drób i coś A 
słodkiego. Owoce. Filiżanka kawy. Cygara- za 


„Wyobraźcie sobie moje zdumienie, kiedy spotkawszy milio- 
nera przekonałem się, że jest to najzwyklejszy człowiek- -=~ 


2 sm 


m Xm"- = wie MEC. WE" 


7 


— ASA wm _— 


Jakość produkcji uległa ostat: 
nio poprawie — lecz gorzej przed 
stawia się plan ilościowy, Oto 
krótka charakterystyka sytuacji 
w Nowej Tkalni PZPB nr i. To 
nie jest taka prosta sprawa i nie 
dotrzymanie planu ilościowego 
nis wynika tylko z wolniejszego 
tempa pracy tkaczy, likwidują- 
cych błędy. Zaważyły tu również 
i inne przyczyny. Ale o nich po- 
tem. Najpierw — odgłosy nowego 
systemu premiowania w „baweł- 
nianej jedynce”, 


POPRAWA JAKOŚCI 


We wszystkich oddziałach wi: 
dać, że nowy regulamin wchodzi 
stopniowo w życie. -Na snowa” 
dłach leżą równo ułożone pęki i 
zgrubienia W skrzynkach szpul- 
ki z pojedynkami. Mimo to sno- 
waczki i przewijaczki wciąż jesz: 
cze nie dość dokładnie wyłapują 
błędy, Uwidacznia się to całkiem 
wyraźnie w tkalni, Przechodzimy 
wzdłużnszpaleru krosien. Wśród 
nici osnowy migają pęki, zaczepia 
jąc przędzę i powodując zerwa* 


TEE E 


musi iŚćĆ w parze z 
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nia, a następnie nieznacznie wra 
biają się w towar. j 

Są jednak tkacze, którzy i z pę 
kami dają sobie radę. Chociażby 
tow, Wacław Majewski. Pra: 
cuje na czterech żakardowych 
krosnach i od początku bieżącego 
roku miał tylko'2 sztuki secundy. 
Ale tow. Majewski chodzi dokoła 


swych krosien i „poluje* na błę* 


dy w osnowie, nie czekając, aż 
wrobią się w towar i trzeba bę 
dzie je wypruwać. Jego krosna 
i żakardowe maszynki zawsze są 
w dobrym stanie. Tow. Majewski 
troskliwie dba o nie i nie dopusz 
cza do postojów. Podobnie pracu- 
je jego sąsiadka. Ale trzecia z 
kolei tkaczka, Anna Pilawa, cho” 
ciaż ma te same warunki pracy, 
co i tamci narzeka stale na różne 
przeszkody w pracy — to wątek 
zły, to osnowa, to warsztaty się 
psują. Ma więc -braki i secundy. 


O CZYM NALEŻY PAMIĘTAĆ. 

Sala Isza ma na ogół dobre wy 
niki, W ogóle znacznie po- 
prawiły się tkaniny szerokie. W 
wąskich jeszcze często zdarzają 


Falsz tylko szkodzi 


List d-ra Pelińskiego do Redakcji „Głosu“ 
Jestem dyrektorem IV Państw. Gimnazjum i Liceum im. 
E. Sczanieckiej w Łodzi. Jest to szkoła 11-letnia i liczy około 


900 młodzieży. 


W szkole przez Władze mi powierzonej — 


wbrew oświadczeniu papieskiemu — lekcje religii odbywały 


się i odbywają normalnie na 


równi z innymi przedmiotami 


nauczania, Na stopniu licealnym prowadzi je etatowy prefekt 
mgr. ks. Stanisław Pniewski, na stopniu zaś podstawowym 
katechetka Cecylia Bojasińska. 


Wychowankowie nasi nie napotykali i nie napotykają na 
żadne zgoła przeszkody i ograniczenia w wychowaniu reli- 


gijnym, co zresztą potwierdza 


młodzież, rodzice i nauczyciel- 


stwo — i wszyscy oczekujemy, że sam Episkopat sprostuje 


niezgodne z rzeczywistością 
: , Dr. 


oświadczenie papieża, “ 


Stanisław Peliński 


Dyrektor IV. Państw. Gimn. i Liceum w Łodzi. 


się błędy. Wąskie krosna 
szybciej. 

Krótka pogawęgka z brakarza- 
mi. Jest ich tutaj B2'ch. Wszyscy 
oni jednogłośnie przyznają, że od 
pierwszego września ilość błedów 
zmalała. Rzadko zdarzają się gnia 
zda i zrywy wielonitkowe. Naj” 
częściej występują jeszcze zbicia, 
niedobicia, lub małe zrywy. Pla- 
my są z miejsca usuwane przez 
brakarzy. I jeszcze jeden błąd, na 
który tkacze nie zwracają uwagi: 
sztuka towaru winna być zakoń* 
czona na „znaku“, czyli na ozna: 
czonym w osnowie metrażu. Tym 
czasem przez nieuwagę tkacz czę 
sto nadrabia jeszcze jeden metr 
lub dwa i wówczas taka sztuka 
nie może być zakwalifikowana 
na ekstrę, chociaż nawet nie po- 
siada ani jednego błędu. 


W ocenie jakości produkcji 
przytoczyć trzeba także zdanie 
czyściarek: sztuki wyprodukowa” 
ne w bieżącym miesiącu są we” 
dłuq nich znacznie lepsze, 


idą 


DLACZEGO GRUPY ZWIĄZKO- 
WE NIE ROZPOCZĘŁY JESZCZE 
PRACY? 

Wczoraj w Nowej Tkalni stało 
nieczynnych tysiąc krosien. Przed 
wczoraj — 1,100. I tak od dłuż: 
szego już czasu brzmią rapóizy 
dyrektora tkalni. Plan ilościowy 
nie został wykonany w ciagu ubie 
głych miesięcy, nie jest wykona“ 
ny i obecnie. Jakie są tego przy 
czyny? Jest jedna najważniejsza, 
usutwająca w cień wszystkie inne 
nieusprawiedliwiona nieobecność 
tkaczy. Drugą przyczynę stanowi 
brak nowych sił, Urząd Zatrudnie 
nia w myśl swej obietnicy otwo- 
rzył wprawdzie filie na terenie za 
kładów, lecz angażowanie no- 
wych robotników nie odbywa się 
dotychczas tak, jak należy. Nasze 
największe zakłady bawełniane 
powinny mieć zapewnioną dosta- 

teczną ilość sił roboczych. 


Wracając do sprawy nieobscności 
pytamy, (jak występuje się prze” 
ciw tym, którzy stale opuszczają 
dni pracy? Jak przeciwdziałają 
temu  niepożądanemu zjawisku 
grupy związkowe? I tu wychodzi 
„szydło ż worka, Mężowie zaufa 
nia nie zostali jeszcze przeszkole 


Czy to nikomu już nie potrzebne?. 


Dwa cenne wentylatory porzucone na łaskę losu 


Ilekroć przechodziłem ul. 1-go Ma- 
ja w pobliżu ul. Towarowej, zawsze 
intrygowały mnie stojące daleko w 
polu, w stronę ul. 11-go Listopada, 
jakieś dziwaczne, wielkie pudła czy 
też maszyny, 

Wreszcie pewnego razu nie wy- 
trzymałem i poszediem obejrzeć « 
bliska, co to właściwie jest. Okaza- 
ło się, że są to olbrzymich rozmia- 
rów dwa wentylatory, które deszcz, 
śnieg, mróz i słońce na zmianę prze 
istaczają powoli, lecz systematycz- 
nie w kupę przeżartego rdzą żela- 
stwa i blachy. 

Bardzo często słyszy się w łódz- 


Żyć urządzeń wentylacyjnych 
wodu braku wentylatorów, Je ja- 
kig zakład poczyni zamówienie na 
nie, to musi miesiacami czekać na 
jego wykonanie. Tymczasem tu ta- 
kie dwa kolosy stoją bezużytecznie 
i niszczeją, 

Sądząc z wyglądu tych porzuco- 
nych wentylatorów, są to aparaty 
takiego typu, jakie mają zastosowa 
nie przy suszarkach w przemyśle 
włókienniczym, a przecież właśnie 
trzy oddziały zakładów wełnianych 
przy ul. Al. I-go Maja mieszczą się 
i należałoby przypuszczać, że prze- 
chodzący tędy fachowcy powinni za- 


kich fabrykach, że nie można zało- interesować się tą sprawą. Jeśli wen 
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Ka WSPÓŁZAWODNICTWA PRACV 
Najlepszy rozbijacz bel 


w przędzalni na „Księżym Młynie“ 


Rozbijanie bel bawełny, to nie ta- 
ka prosta i łatwa praca, jakby się na 
pozór wydawało, Ogromne paki ba- 
wełny odbywają daleką drogę z Afry 
ki, Azji lub Ameryki, zanim dotrą do 
łódzkich fabryk. Rozbijanie tych pak 
— to pierwszy etap produkcji. Od od 
powiedniego wykonania tej pracy w 
dużym stopniu żależy jakość produ- 
kowanej następnie przędzy i towa 
rów. Rozbijacz bel nie może praco- 
wać mechanicznie. Musi on zwracać 
uwagę na wiele rzeczy, usuwać zá- 
nieczyszczenia z bawełny i ukłądać 
ja według jednolitego koloru. Jeżeli 
ćcpuści się niedbałstwo, nie zwraca- 
jąc uwagi na odcień bawełny, to wie 
dy w towarze wyjdą pasy, które u> 
widocznią się po ufarbowaniu tkani- 
ny. Aby temu zepobiec, aby podnieść 
poczucie  odpowiedzialności wśród 
rozbijaczy bel, przewidziano dla nich 
'w nowym systemie premiowania 
piemię ryczałtową w wysokości 
1.500 zł miesięcznie, plus 100 zł za 
każdą słusznie zakwalifikowaną belę 
bawełny. Jednak każde uchybienie 
lrozbijacza pociągnie za sobą karą 
'300 złotych odciąganych z owej pre- 
imii ryczałtowej. 
|:Rozmawiamy z ob. Walentym Eu- 
jczakieni, najlepszym rozbijaczem bel 
przędzalni na Księżym Młynie. Czy 
miał już jaką reklamację? — Dotych 
czbs żadnej. Tak zresztą było i daw- 


(riej,w w ciągu ubiegłych miesięcy. 
| Zawsze t% odkładał - na= bok — bawełnę, 


zbvtwiałą lub pobrudzoną i segrego- 
wał surowiec dokładnie według od- 
cieni. Ma więc wszelkie dane do zdo 
bycia pełnej premii ryczałtowej. 
Ob. Łuczak pracuje w swym za- 
wodzie już 27 lat i twierdzi, że nie 
da się nikomu wyprzedzić na Księ- 
żym Młynie, zarówno pod względem 


‘| ilości żądnych 


po-| tylatory te już nie nadawałyby się 


w całości do użytku nawet po doko= 
naniu remontu, to można je chociaż 
rozebrać na części, ale aby tak mar- 
niały bezużytecznie — to nie jest 
dopuszczalne. em-em, 


, 
onee 


jakością 


ni, Grupy związkowe w „Jedyn- 
ce“ dotychczas nie rozpoczęły pra 
cy. Nie nawiązano więc łączności 
między robotnikami a Radą Za- 
kładową*i Oddziałem Związków. 
Oczywiście, w pierwszym rzędzie 
ponosi tu winę IV-ty Oddział 
Związków, który chociaż mieści 
się na terenie zakładów „Jedyn* 
ki‘ nie potrafił jeszcze odpowied 
nio zorganizować swej pracy, Co 
może zdziałać kilku radnych w ta 
kim olbrzymie, jak PZPB nr 1, 
skoro nie mają oni do pomocy 
przeszkolonych mężów zaufania i 
|zorganizówanych grup związko- 
wych? 

Można jeszcze w różnych od- 
działach spotkać robotników, nie 
znajacych dobrze zasad nowego 
irequlaminu oraz takich, którzy 
nie wykonują baz akordowych, 
nikt jednak nie wnika, jakie są 
| tego przyczyny. Lecz przede wszy 
|stkim owa ogromna ilość opusz 
‘czonych bez usprawiedliwieaią 
godzin stanowi oczywisty skutek 
zupełnej bierności qrup związko- 
| wych, Brak, w, „Jedynce“: czynni- 
ika uświadamiającęgo, przekony- 
wującego, kontrolującz=go. Niejed 
|no w tej dziedzinie dałoby się 
i również» zarzucić organiżacji par: 
| tyjnej. 

A H. Sam. 
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Należy podkreślić, że udzielenie 
PRZED DWOMA TYGODNIAMI (!) 


partamentu Stenn. — pośpieszyli z 
ciach policja poprostu skonfiskowała 
Te radiowe represje, acz ba'dzo 


w Reichu, pod nejstroawszymi 
nych, 


drady 


Jak już doniosły dopesze, rząd Tito otrzymał pożyczkę w twysokości 
20 milionów dolarów z amerykańskiego Banku Eksportowo-lmportowego; 
12 milionów jugosłowiańsij fjuekrer ma otrzymać zaraz „na rączkę", zaś re- 
sztę — po 1 lipca 1950 r. Według warunków umowy, spłata pożyczki odby- 
wać się bodzie w SURÓWCACII STRATEGICZNYCH. 


pożyczki belgradzkiemu zdrajcy na- 


stabilo w trybie niezwykle przyśpieszonym, rząd tiiowski bowiem zaledwie 


zwrócił się oficjalnie o tę pożyczkę, 


c nsłużni macherzy z Banku Eksportowo Importowego — na skinienie De- 
załanwieniem prośby. Zawarciu trans- 
akcji towarzyszyła hataśliwa protitowska propaganda prasy amerykańskiej, 
która wysłuwiała pod niebiosy osobę belgradzkiego dyktatora i jego rządy. 

Jak wyglądają te rządy, o tym w pewnym stopniu zaświadczyć mogą in- 
formacje, iż rząd bełgradzki wydał zakaz słuchania audycji radia moskiew. 
skiego, przedsiębiorąc jednocześnie rozmnite 
kroki w celu utrudnienia ich odbioru, Natomiast w niektórych miejscotcoś 


choć mało skuteczne — 


radiosłuchaczom odbiorniki. , 
charakterystyczne, nić są jednak by- 


najmniej oryginalnym pomysłem "ankowicza i Ski. Przypominamy sobie 
przecież dokładnie, że kubek w hubek talkie same metody stosowali... hitle 
rowery i to krajach okupowanych konfiskowali aparaty radiowe, zaś u siebie, 
karami, zabraniali słuchać undycji zagranicz» 


Titotwskie metody rządzenie, opurte na terrórze i represjach, mają, jak 


wynika x tego, niezmiernie „chlnbne* tradycje. Ale jak inaczej utrzymać 
się przy włudzy, jak inaczej zapewnić sobie jeszcze na czas pewien tzw. 
spokój w krajn i dostęp do amerykańskich dolarów?.. Na bagnetach poli: 
cyjnych długo jednak: siedzieć nie można, a konfiskowaniem radioodbiorni 


'ków nie zagłuszy się głosu PRAWD 
kraju, zamieninaego przez titowską 
rtalistóte, 


jak najwięeej chleba 


DANY 


Y, która tak czy inaczej dociera do 
klikę w folwark amerykańskich impe- 


OOO OO JĄ 


i ziemiopłodów dla miasta 


Robotnicy rolni realizują sojusz robotniczo - chłopski 


Współzawodnictwo rozwija się coraz szerzej w majątkach państwowych 


Nowe formy współzawodnictwa, za 
prowadzone w'tym roku w Państwo 
wych Gospodarstwach Rolnych i w 
Cśrodkach Maszynowych opracowa- 
ne są w oparciu o doświadczenia te- 
go ruchu w mieście. Robotnicy rolni 
w śląd za robotnikami fabryk, przy= 
stąpili masowo do szlachetnej rywa- 
lizacjj w podniesieniu wydajności 
pracy i zwiększeniu produkcji A że 
te zobowiązania nie pozostały mart- 
wą literą, świadczą o tymj dobitnie 
pierwsze dane z niektórych mająt- 
ków państwowych. Wynika z nich, 
że robolnicy rolni nie mają się cze- 
go wstydzić, że ich osiągnięcia są 
nie mniejsze od sukcesów górników, 
włókniarzy, ‘czy też hutników. 

Nie spodziewał się Kazimierz Je- 
aliński, fornal z malątku Psary, że w 
röku bieżącym będą takie mozolne 
żniwa. A to zboże częściowo wyle- 
gło, to znów deszcze przeszkadzały 
w pracy, a jednak.. uzyskał on 329 
procent normy w pracach żniwnych. 
Jeszcze lepsze wyniki wykazał Jan 
Żuchowski, fornal z Goślubia, który 
w koszeniu 4 zwózce osiągnął 372 
procent normy. Nie brak i innych, 
którzy choć uzyskali mniejszy pro+ 


cent przekroczenia norm, osiągnęli 
przecież po 200 i więcej procent ba- 
zy produkcyjnej. Takimi wynikami 
poszczycić się może Józef Krupiński 
ze Strzegocina (287 procent), Józef 
Kurpiak z Goślubia (263 procent) 1 
Wacław Zieliński (250 procent) z te- 
go samego majątku. Podobne wyniki 
osiągnęli — Genowefa Szarłat z Su- 
chodębia, która pracowała przy wią- 
zaniu sncpów i stawianiu stert, Ed- 
ward Kozanecki z Kter (żniwiarka 
konna), Kajetan Kila z tychże Kter. 

Podajemy tutaj tylko garść na- 
zwisk, gdyż nie sposób w jednym ar 
tykułe wymienić tych wszystkich, 
którzy 'w wysokim. stopniu przekro- 
czyli swe normy i zasłużyli sobie na 
miano przodowników pracy. 

Gdy piszemy o przodownikach pra 
cy w majątkach państwowych, nasu 
wa się z całą wyrazistością znacze- 
rie zmian, zaszłych w naszym kraju. 

Rozwój współzawodnictwa na wsi, 
to poza tym wszystkim również nie- 
zmiernie ważny wkład w dzieło u- 
asa | sojuszu robolniczo-chłop- 
skiego. Hutnicy i włókniarze współ- 
zawodniczą w dostarczaniu wsi jak 
nejwiększej ilości maszyn, ' nawozów 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


Wczasy w Międzyzdrojach 


Międzyzdroje — piękna letniskowa 
nadmorska miejscowość, jest dzisiaj 
jednym z najpopularniejszych ośrod- 
ków wczasowych w Polsce. Tutaj od 
poczywają po mozolnej pracy górni- 
cy śląscy, łódzcy włókniarze i tutaj 
nabiera sił, i zdrowia młodzież aká- 
demicka i szkolna. Międzyzdroje tęt- 
nią od wczesnego rana do. późnej no 
cy gwarem, śmiechem i śpiewem. 
Wśród wezasowiczów spotykamy nie 
tylko naszych polskich przodowni- 
ków pracy i naszą młodzież akade- 
mieką, ale również studentów i ró- 
botników czeskich.* Nasi mili goście: 
zagraniczni przyczyniają się w nie- 
małej mierze do ożywienia nastro- 
ju w Międzyzdrojach, uczą nas czes- 
kich tańców, piosenek i czeskich gier 
towarzyskich. Zabawy studenckie, 
polsko-czeskie, zwabiają niezliczone 
pogodnej rozrywki 
wczasowiczów, których, niestety, nie 
jest w stanie pomieścić dość zresztą 
obszerna sala Domn Zdrojowego. 

Z domu wypoczynkowego są wszy- 
scy zadowoleni, bo posiadają do 
swej dyspozycji nie tylko piękne wi- 
doki, morze i powietrze — ale otrzy 
mują smaczne i obfite posiłki. 

Tyle o blaskach w Międzyzdrojach. 
Są jednak, niestety, i cienie. Naj- 
większa i najsmutniejsza z bolączek 


to — brud. Po prostu ma sie wraże- 
nie, że nikt tgtaj nie sprząta ulic. 
Instruktorzy kulturalno - oświatowi 


powinni korzystać z każdej okazji, 
by w formie nienużącej pouczać 


wczasowiczów ð tym, że rozbita: bu- 
telka na plaży może kogoś zranić 
a rzucona na trawnik torebka od 0- 
woców, pomnożona przez ilość rzu- 
cających zmienia reprezentacyjną 
miejscowość w... śmietnik. 

Poza tym jest jeden brak, który 
daje się dotkliwie odczuć, Mianowi- 


cie — brak instruktorów kulturalno- 
oświatowych, którzy by w świetlicach 
prowadzili gry towarzyskie, zabawy 
i tańce "oraz orgsnizowali amator- 
skie koncerty. Sa wprawdzie takie 
Domy Wypoczynkowe,, w których 
świetlice i życie towarzyskie są na- 
leżycie zorganizowane, w większej 
jednak części świetlice stoją pustka- 
mi mimo, iż niejeden robotnik chęt- 
nie spędziłby tam wieczór. 

Teresa Waśniewska 

korespondent „Głosu* 


Go wstrzymuje współzawodnictwo jakościowe 


w ŁZWANN-Zakład A-22 


Podczas gdy przemysł bawełniany | się zwłaszcza do Łódzkich Zakła- 


w Łodzi szczególnie energicznie pro 
wadzi walkę o podniesienie jakości 
produkcji o primę i extra-primę — 
w niektórych zakładach pracy, pod- 
ległych innym branżom przemysło- 
wym, nie zdołano dotychczas w dð- 
stateczny sposób zmobilizować Wwy- 
siłków załogi ku poprawie jakości 
produkcji, nie potrafiono nawet wy 
korzystać nastrojów robotników. 
pragnących pracować w ramach 
współzawodnietwa jakościowego. 


To ostatnie spostrzeżenie odnosi 


Pierwszy Klub Racionalizatorów w Łodzi 


Z, inicjatywy pracowników Łódz- 
kiej Fabryki Maszyn Txack:ch — 
Piotkowska 170 — powstał pierwszy 
w Łodzi Klub Racjonalizatorów. 

Klub ten, którego przewodnictwo 
objął Dyr. techniczny „Pamatki* — 
ob, Inż. Zbigniew Skoczyński, doce- 
niając rolę i znaczenie racjonaliza- 
cji pracy dla gospodarki narodowej, 
postanowił zerwać z dotychczasową 
przypadkowością w ruchu racjoņal 
zatorskim, nadając mu odpowiedni 


kierunek, uwzględniający  przedę 
wszystkim  najpilniejsze potrzeby 
fabryk, 


Myślą przewodnią Klubu jest. po- 
budzenie twórczej inicfatywy robot- 


dlości, jak i jakości swej pracy, . | nika 


Wspólna wymiana doświadczeń 1 
połączenie wiedzy -teoretycznej ins 
żyniera z doświadczeniem majstra 
czy robotnika - fachowca usuwa do- 
tychczasowe trudności pietrza= 
ce się przed wieloma utalento- 
wanymi robotnikami, borykającymi 
sią z brakiem wiadomości nauko- 
wych. . 

Dlatego też, Klub nasz, zrywa z 
„polityką własnego podwórka“ i 
wzywa inne zakłady przemysłu mę- 
talowego na terenie Łodz: do współ 
pracy i wymiany doświadczeń. 


Korespondent „Głosu Robotniczego" 
~o zwFamatka* o- aee < 
- (—) Kasnrowicz L, | 


dów Wytwórczych Aparatów Niskie 
go Napięcia — Zakład A-22, 

W oddziale montażu znam takich 
partyjnych i bezpartyjnych robotni- 
ków, między innymi — tow., tow. 
Gryglewskiego, Cieślakową 1 Janic- 
kiego — którzy już dwa tygodnie 
temu wystąpił: z inicjatywą zorga- 
nizowania współzawodnictwa pracy 
na odcinku jakościowym, . 

Uważałem za swój obowiązek po-! 
wisdomić przedstawicieli partyjnej | 
organizacji podstawowej i Rady Za= 
składowej 6 pragnieniu ze strony ro- 
botn:kówy rozwinięcia wspólzawodańi 
ctwa jakościowego. - Do tej jednak 
pory nikt w naszym zakładzie nie 
pomópł robotnikom w zorgan:zowa- 
niu pierwszegy zespołu jakościowe- 
go współzawodnictwa pracy. 

A sprawa podniesienia jakości w 
naszym zakładzie jest pilna. Wiem 
z rczmowy z przewodniczącym na> 
szej Rady Zakładowej, tow. Kacz- 
markiem, że produkujemy  okreso- 
wo do 25 proc, braków, 

Prawda, że ani organizacja partyj 
na. ani Rada Zaxładowa nie za- 
niedbują wielu środków, w celu 
przeciwdziałania brakoróbstwu, Wy 
daje mi się jednak, że orężem naj- 
skuteczniejszym w walce z brakami 
jest współzawodnictwo jakościowe. 

Korespondent fabryczny „Głosu“ 
v M. Kopczański z ŁZWANN A-22. 


i tkanin. Fornale zaś į traktorzyści ' 
PGR-ów rywalizują o dostarczenie 
miastom jak największej ilości chle- 
ba i mięsa, I to jest sojusz robotni- 
czo-chłopski w swej życiowej prak- 
tyce. 


Lecz ruch współzawodnictwa ma 
jeszcze inną stronę, Przyczynia się 
pn do wzrostu zarobków robotników» 
Poza normalnymi zarobkami za prza 
kiroczenie baz produkcyjnych robot- 
nicy PGR-ów otrzymują też premie, 
stanowiące poważną pozycję w bud» 
Żecie rodziny fornala. I tak np. na za 
kcończenie pierwszego etapu współza 
wednictwa rozdzielono pomiędzy 73 
pizodowników pracy nagrody w wy* 
sekości z górą miliona zł. 


Na zakończenie drugiego etapu 
współzawodnictwa oczekują robotii- 
ków rolnych równie poważne premie. 

1. Sm. 


Przemysł maszynowy 


wykonał plan 3-letni 


Centralny Zarząd Przemysłu Mae 
szynowego, grupujący około 160 za» 
kładów wytwórczych, wykonał do 
dnia 5 bm. 3-letni wartościowy płan 
produkcji. Ogólna wartość wyproda- 
kowanych artykułów wyniosła 
645.438.600 zł według cen z 1937 r, 


Przedterminowe wykonanie plana 
3-letniego przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Maszynowego jest wiel- 
kim sukcesm, zwłaszcza, że wszyste 
kie prawie zakłady pracy objęte by- 
ły po wyzwoleniu w stanie całkowi- 
tej dewastacji. Mimo to przemysł 
maszynowy potrafił się nie tylko 
dźwignąć i odbudować, ale i poważ- 
nie zwiększył i rozszerzył zakres 
produkcji. 

I tak na przykład w dziale budo 
wy maszyn włókienniczych produkt- 
jemy obecnie zgrzeblarki bawełnia- 
ne, selfaktory 8-4, krosna automa: 
tyczne, części zamienne do maszyn 
włókienniczych itp. 


W dziale obrabiarek wyprodukowaliś 
my szereg nowych typów, a produ- 
kujemy dziś pięciokrotnie więcej ob 
rabiarek, niż przed wojną. 


Do przedterminowego wykonania 
planu  3-letniego przyczyniła się 
przede wszystkim wspaniała pósta- 
wa polskiego metalowca, dobrze zor 
ganizowane współzawodnictwo i rā- 
cjowalisatorstwo, 


Na czoło przodowników pracy i ra 
cjonalizatorów wysunęli się między 
innymi łodzianie: Władysław Do- 
ruch, ślusarz Zakładów Mechanicz- 
nych im. Strzelczyka — 13-krotny 
przodownik pracy, odznaczony orde- 
rem „Sztandaru Pracy* I klasy; 
Marian Ruta, tokarz Widzewskiej 
Fabryki Maszyn Włókienniczych — 
wielokrotny racjonalizator, odznaczo 
ny orderem „Sztandaru Pracy“ I kl. 
i Kazimierz Pikała, tokarz, bryga- 
dzista Widzewskiej Fabryki Maszyn. 
Włókienniczych, odżnaczony orderem 
„Sztandaru Pracy“ II klasy, i wieki 
innych, a” 


maa 


| 


bir, A 


W walce o zdrowie mas pracujących 
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Prof. dr. Emil Paluc 


Z poza okularów w metalowej oprawie patrzą na mnie spokojne, 


uważne oczy uczonego. Na ścianach gabinetu 


tablice i wykresy, 


Pod ścianami szafy pełne książek i stoly z aparatami do mierze- 


«nia ciśnienia krwi, temperatury, czystości powietrza. 


Pośrodku po- 


koju duże, masywne biurko zaw alone książkami i rękopisami. 
Tematem naszej rozmowy są sprawy, zwiąfkne z bezpieczeństwem 
i ochroną zdrowia człowieka pracy. 


ierwsze badania nad stanem 

zdrowia ludności pracujące 
— mówi przyciszonym, równym 
głosem prof, Paluch — przeprowa 
dzone przez Państwowy Instytut 
Higieny w roku 1946. wykazały 
wielkie braki i zaniedbania w tej 
dziedzinie. Długie lata rebunkowej 


gospodarki kapitalistycznej, oku- 
pacja, ciągłe niedożywienie, brak 
podstawowych urządzeń ochron- 
nych w zakładach 'pracy — ofo] 


dziedzictwo lat ubiegłych. Ale za” 
raz po odzyskaniu niepodległości 
młode Państwo Ludowe wypowie 
działo zdecydowaną walkę toon 
wszystkiemu, co stało na drodze 
do poprawy warunków pracy, a 
tym samym staru zdrowia ludno- 
ści. Szeroko zakrojona akcja ob- 
jęła cały kraj, Kosztem miliar- 
dów złotych wybudowano ambu- 
latoria, poradnie, żłobki, przed- 
szkola, stołówki — budowano u- 
rządzenia ochronne i wentylacyj- 
ne w fabrykach. Rezultaty nie da 
ty na sicbie diuqo czekać, Już 
drugie z kolei badanie wykazało 
znaczną poprawę. Nie jest to jesz 
cze stan, który by można uznać za 
dobry, ale to już poważny krok 
na drodze ku lepszemu. 


W obecnej chwili kładziemy 
największy nacisk na szkolenie 
kadr lekarzy specjalistów w dzie 
dzinie higieny pracy... 


t 
+*+ w » 


Dr. Paluch, profesor Uniwersy” 
tełu Łódzkiego, kierownik działu 
higieny Pracy w Państwowym In 
stytucie Higieny i dyrektor Polí- 
Kliniki — należy właśnie do gro 
na tych nielicznych jeszcze spe- 
cjalistów. 


Urodzony w roku 1904, syn o* 
crodnika, po wstąpieniu na Unt 
szersytet Jagielloński w Krako- 
"jie postanowił poświęcić się stu 
diom nad higieną ogólną i spote- 
czną, a więc pracy nad podniesie 
niem zdrowotności robotnika, dzie 
(zinie w ustroju kapitalistycznym 
aniedbanej, niepopłatnej, wręcz 
'walczanej,. 


Lata studiów — to poza ciężką 
pracą, ciąqła pogoń za korepety” 
"jami, przecież trzeba opłacić 
"rpisowe, trzeba żyć. Uzyskany 
w roku 1931 dyplom nie wiele 
pływa na poprawę bytu młode” 
'o lekarza. Ma stokilkadziesiąt 
‘otych pensji, z których musi u- 
lrzymać rodzinę. Pracuje w Wär- 


Robotnicy 
— robotnikom 


Teatr „Melodram“ otwiera w tym 
"zku swe podwoje dla koncertów, 
-rzedstawień i odczytów, organizo- 
wanych przez łódzkie zakłady pracy 
espół z Okręgową Komisją Związ- 
Low Zawodowych. 


Jeszcze we wrześniu odbędzie się 
t imprez tego rodzaju. Tak więc 
“ZPB Nr 2 wystawi „Świętoszka” 
"Toliera, staraniem ORZZ i ZZK od- 
‘ada się'3 koncerty orkiestr, chórów 
i baletu a PZPJG Nr 8 wystąpią 
z wieczorem tańca, muzyki śpiewu. 


W dalszym terminie wystawione 
"staną między innymi takie sztuki, 
tk; „Moralność pani Dulskiej“ — 
apolskiej, „Posażna jedynaczka” — 
*redry, „Rewizor“ — Gogola, „Mło- 
a Gwardia" — Fadiejewa i „Mat- 
va" Gorkiego. 

Dokładne terminy wyżej wymie- 
"ionych imprez podamy w jednym 
; najbliższych numerów naszego pis 
tą, 

Bilety sprzedawane będą w cenie 
“0 zł, a całkowity dochód przezna- 


zony zostanie na odbudowę War- 
zawy. 


„Maria Stuart" 


szawie w Państwowym Instytucie 
Higieny. Prowadzi pierwsze bada 
nia wśród pracowników poszcze” 
gólnych qałęzi przemysłu. Praca to 
niewdzięczną, znikąd poparcia i 
zrozumienia. 
rzeba było wiele silnej woli, 
aby nie porzucić rozpoczę* 
tych badań, nie zamienić ich na 
intratną, normelną praktykę lekar 
ską, Obojętność ówczesnych 
władz państwowych i wrogi stosu 
nek właścicieli przedsiębiorstw — 
oto z czym się spotykał na każ” 
dym kroku, Po co inwestować pie- 
niądze w urządzenia ochronne? 
Ludzi jest dość, armia bezrobot- 
nych czeka pod bramami fabryk. 
W roku 1937 dr Paluch «wyjeż- 
dża zagranicę w celu uzupełnie- 
nia słudiów. Powraca na krótko 
przed wojną. Po zakończeniu dzia 


e 


laureat Państwowej 
Nacrody Naukowej 


Błyskawiczne tempo odbudowy Stolicy 
|„Krasnaja Zwiezda” wyraża podziw i uznanie 


wa. Tułaj w Łodzi, największym 
po Śląsku ośrodku przemysłowym 
jest dla niego właściwy teren do 
pracy i badań. Dziesiątki różno- 
rodnych problemów domagają się 
szybkiego rozwiązania. Ma do dy 
spozycji wszelkie możliwe środki, 
fundusze. Skończyły się czasy, 
kiedy zbywano go wzruszeniem 
jramion, kiedy prosił i nalegał, 
jwyczekiwał po  przedpokojach, 
przekonywał. 


W Polsce Ludowej znalazł wszy 
[stko, czego potrzebował — warun 
tj do pracy i do dalszych studiów 
naukowych. 


rokit na rok zmniejsza się 
ilość zatruć gazami, metala- 


imi, pylicy i ołowicy. Powstają co 
raz to lepsze urządzenia ochron 
|ne. Fabryki, huty, kopalnie pize” 
iStają zagrażać zdrowiu człowieka. 
|Nie mała w tym wszystkim zasłu 
ga prol. Palucha i jego wspólpra 
cowników. Cały kraf pozostaje w 
zasięgu ich badań, przeprowadza 
ją inspekcje i kontrole urzadzeń, 
likwidują wszystko to, co może 
zagrażać życiu człowieka pracy. 


Niewielu mieliśmy specjali- 


łań wojennych pracuje w jednym jstów w dziedzinie higieny pracy, 


ze szpitali warszawskich, Ścigany 


trzech czy czterech, "dzisiaj, po 


przez gestapo opuszcza Warszawę jpięciu latach, właśnie dzięki prof. 


i aż do wyzwolenia przebywa w 
Miechowie pod Krakowem. W o 
kresie okupacji piszs kilką prac 
na temat ochrony zdrowia, racjo” 
nalnych warunków pracy, higieny 
ciała, racjonalnego odźywiania i 
td. Nie poprzestaje na tym, pro- 
wadzi również we własnym za- 
kresie badania laboratoryjne, 


WZ widzi przestron* 
ne sale fabryczne, pełne 
światła, zaopatrzone w wentyla” 
tory i urządzenia, zabezpieczają” 
ce przed wypadkami, gabinety le 
karskie, stołówki, poradnie, żłob” 
ki i przedszkola. Ale to wszystko 
leżało wówczas w sferze ma" 
rzeń, 


Po wyzwoleniu przy nowoutwo” 
rzonym - Uniwersytecie Łódzkim 
powstaje katedra higieny ogólnej 
i społecznej, przedmiot obowiąż- 
kowy ra wydziale ' medycznym. 
Dr. Paluchowł powierzono kierow 
nictwo katedry. Zostaje również 
kierownikiem Sekcji Higieny Pra 
cy przy Państwowym Instytucje 
Higieny. Rezygnuje z. przeniesfe- 
nia się do Warszawy lub Krako 


Okręgowa Rada Zw. Zawodowych czuwa 


Paluchowi. mamy ich w samej Ło 
dzi kilkudziesięciu, a liczba ta 
stale wzrasta. Za kilka lat lekarz 
przemysłowy bedzie tak samo 
popularny, jak chirurg, Czy inter 
nista. 

dniu 22 lipca prof. dr. Emilo 

wi Paluchowi, autorowi trzy 
dziestu kilku prac nańtkowych i 
popularyzatorskich przyznano Pań 


3 | 
stwową Nagrodę Naukową i w 
tym samym dniu otwarta została 
pierwsza w Polsce Poliklinika 


Chorób Zawodowych. 
a 
Państwo Ludowe oceniło zasłu- 


gi i osiągnięcia zasłużonego leka* 
rza i naukowca, pedagoga i wy- 
bitnego specjalisty w dziedzinie 
higieny pracy i medycyny pracy, 
który siebie i wiedzę swoją od- 
dał całkowicie na służbę klasie 
pracującej i przez 20 lat żył wia 
rą. że to, co robi i nad €zym pra 
cuje jest siuszne i potrzebne, i że 
nie wolno zejść z drogi raz obra- 
nej. -D 


x - R 


ielkie są osiągnięcia pierw” 
szych pięciu lat niepodiegło 
ścj Państwa Ludowego. Z entu- 
zjazmem możemy dziś mówić o 
nowych gałęziach przemysłu, o 


4 ; „Krasnaja Zwiezda” z wielkim u- 
trasie W—Z, odbudowującej 


SiĘ |zreniem pisze o błyskawicznym tem 


Warszawie, setkach fabryk, kor”|pie odbndowy Warszawy. Każdy 
palń, dróg i mostów, o nowych | dzień — podkreśla gazeta — przy- 
rasi nowe wiadomości o gukcesach 


uczelniach i nowych ludziach. siżę odbódowia-prżikiej stolicy: 


Mała jest wiedzieć o Warszawie, 
że się odbudowuje, właściwie Do- 
wiem powstaje nowa Warszawa. Na 
zarośniętych chwastami ruinach za* 
kłada się fundamenty całych dziel- 
nic. Każdego dnia warszawiacy otrzy 
mują nowe mieszkania. Z popiołów 
powstaje, w przeciwieństwie do sta 
regó miasią, qdzie wille bogaczy Sta 
nówiły 1ażący kontrast ze straszną 
redza dzielnic robotniczych, nowy ó- 
Środek socjalistycznej stolicy wyzwo 
lonego narodu. 

„Krasnaja Zwiezda” stwierdza, że 
szybkie tempo odbudowy Warszawy 
stalo się dewizą dla calej Polski: „Bu 
dowaŚ, jak w Warszawie”, „praco+ 
wać, jak w Warszawie” — powtarza- 
ją teraz ludzie pracy w Polsce. Na 


Ale chyba największe sukcesy 
osiągneliśmy w dziedzinie Odbu- 
dowy biologicznej narodu, dzie” 
dzinie ogólnej poprawy stanu 
zdrowotności mas pracujących. 


Poradnie, ambulatoria, urządze” 
nia ochronne w zakładach pracy, 
wczasy — to rzeczy już dzisiaj 
powszechnie znane, stosowane i 
przyjęte, przecież bez tego wszy 
stkiego nie ma mowy o racjonal- 
nej pracy, o podniesieniu własne” 
qo poziomu i potencjału gospo- 
darczego kraju. 


(J. Krygier) 


No 254 


ż 


W nowoodbudowanym pałacu na romu Al Stalina 1 Pięknej mieścić się 
będzie Szkoła Partyjna KC PZPR 


przykładzie szeregowego murarza 
Kiajewskiego, pioniera metody mak- 
symiernkowskiej w budownictwie pol 
skim, który obćcnie jest wicedyrek- 
torem departamentu Ministerstwa Od 
budowy, dziennik radziecki wskazu- 
je, jak w Polsce Ludowej w atmosfe 
rze twórczej pracy rozwijają się ta- 
lenty synów ledu. 

Pisząc o Muranowie, qdzie na rul- 
gch gelta powstaje obecnie nowa, 
Apana dzielnica robotnicza, „Kra 
snaja Zwiezda” podkreśla htyskawicz 
te tempo odbudowy pięciopiętrowe- 
go domu, dzięki zastosowaniu meto- 
üy Maksymienki i Krajewskiego. 
Stwierdzając, Że pod koniec roku bie- 
Żucego Warszawa bedzie już posiada 
ła 44 proc. przedwojennej powierzch- 
ni mieszkoniowej, „Krasnają Zwie- 
zda” konkluduje: 

„Niedaleki jest już dzień, gdy War 
szewa, stolica Polski Ludowej zale- 
czy swe rany, zadane jej w czasie 
wojny”. 


n 
y 
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U źródeł sztuki narodowej 


Przyszłość naszych amatorskich zespołów ludowych 


Warszawa — we wrześniu, 

Amatorskie zespoły ludowe % 
szynia, które ostatnio z okazji wy 
występowały w Moskwie i fabryka 
z ZSRR koncertowały w Państwow 


I znów, jak za majowych dni Fe- 
stiwalu Muzyki Ludowej, w różno 
barwny tłum młiczny-stoltcy, wnie-. 
szały się zespoły ludowe w swych 
oryginalnych, kolorowych, pięknych 
strojach. Podobnie jak w Moskwie, 
również | w Warszawie stały się 
przedmiotem podziwu ludności. Ze- 
spoty odniosły wielki sukces arty- 
styczny w Związku Radzieckim, po- 


Akcja przygotowawcza do wyborów nowych władz Powiatowych 
Rad Związków Zawodowych dobiega końca. Za kilka dni zwołane 


zostaną pierwsze konierencje 
one w trzech terminach — 18 
Na pierwszy ogień pójdą: Piot 


Tomaszów Maz, į Pabianice. 


055 Rada Zwiążków Zawo- 
dowych, mająca bezpośrednia 
pieczę nad Powiatowymi Radami, ży 
wo interesuje się przebłegiem akcji 
przedwyborczej. W celu zapobieżeniu 
pewnym. wykroczeniom rozesłano 
specjalną instrukcję. Jednym z głów 
nych zadań ORZZ jest teraz systema 
tyczne przeprowadzanie kontroli wy 
konywania swych zarządzeń i in- 
strukcji. Toteż przedstawiciele Okrę- 
gcwej Rady stale odwiedzają poszcze 
gólne placówki, bacząc, by nie do- 
puszczano się żadnych uchybień pod 
czas kampanii przedwyborczej, 


JEDZIEMY W TEREN 


— Siadajcie z nami, redaktorze! — 
woła tow. Filipiak, funkcjonariusz 
ORZZ. — Trasa: Piotrków — Radom- 
sko — Końskie — Łódź. 

Chwila namysłu t.. już siedzę w 
samochodzie. Zawsze przecież to le- 
piej pisaś o tym, co się widziało na 
własne oczy i słyszało na własne 
uszy, 


NAJGORZEJ JEST W RADOMSKU 


delegatów powiatowych. Odbędą się 
1 25 września oraz 9 października, 
rków, Radomsko, Końskie, Ozorków, 


|twa łódzkiego dobrze zrozumiały in- 
strukcje ORZZ, nie wszystkie PRZZ 
przygotowały się należycie do kon- 
ferencji powiatowych. W takim na 
pizykład Radomsku prace przygoto- 
wdwcze ujęte zostały w sposób zu- 
rełnie niewłaściwy, Bowiem Powia- 
towa Rada Zw. Zaw. zwaliła całą ro- 
bote na oddziały związkowe, te zaś 
ze swej strony przerzuciły ów „cięż- 
ki" obowiazek na barki Rad Zakła- 
dcwych. W rezultacie cała kampa- 
nia wiele straciła na swej powadze 
i doniosłeści. 


W zebraniach wyborczych w ra- 
aemszczańskich zakładach pracy nie 
uczestniczyli ani przedstawiciele 
PRZZ, ani Oddziałów Zw. Zaw. W ta 
kiej sytuacji nie trudno było o wy- 
Teczenie instrukcji ORZZ, co też nā- 
stdpiło w kilku wypadkach. 


Tow. Maria Kutermach z Fabryki 
Mebli Giętych dopiero w ostatniej 
chwil? dowiedziała się, że została wy 
brana delegatką na konferencję po- 
wiatową. Na szczęście wie dobrze, z 


4 | torskich zespołów ludowych nie ma- 
Łącka, Suchodołu, Szamotuł 1 Zbą- | ją dość słów zachwytu dla Związku 
stawy polskicgo przemysłu lekkiego | Radzieckiego, jego ludzi i stolicy — 
ch podmoskiewskich, po powrocie | Moskwy. 
ym Teatrze Polskim w Warszawie, Członkowie polskich sapoti lu- 
z skażony tol-| dowych, które występowały w 
kz zd wie gp Ay zn LĄ -ZSRR należe} do różnych lokalnych 
a równocześrke nawiązały. zetdeczną | zespołów, o różnym stopniu. indy= 
łączność z publicznością radziecką, widualnych uzdbinień muzycznych. 
poznały jej życzliwość do Polski Lu wokalnych czy tanecznych. Przed 
dowej, jej styl życia 1 pracy, roz- j wyjazdem do Moskwy, przez k:lka- 
mach tworzenia nowych wartości i | naście dni, przebywały zespoły na 
głeboką kulturę, Zarówno jak u- obozie dycyjnym w Szklarskiej 
czestnicy wycieczki chłopów pol- ai (w paina AO AA 
; ZSRR — | członk ma | Ministerstwa Kultury i Sztuki), 
IRER R EERE eoe woli opieką fachowców zZ J. Lasockim 
na czele, 


jeszcze raz, że amatorskie zespoły 
ludowe posiadają wielką przyszłość. 
Chodzi o to, by ruch ludowy ama- 
torski na tyle silnie rozwinął się w 
całym kraju — by można było już 
w najbliższej przyszłości pokusić się 
o stworzenie reprezentacyjnych ze- 
społów ludowych w każdym z re- 
gionów Polsk:, zespołów złożonych 
już z najbardziej uzdolnionych ar- 
tystycznie | muzycznie jednostek. 

Z takim reprezentacyjnym zespo- 
łem, obrazującym rzeczywisty, nie- 
skażony naleciałościami folklor, na- 
leżałoby rozpocząć pracę na krótko- 
terminowych. obozach, pod okiem 
najbardziej wykwal:fikawanych spe 
cjalistów. Po obozie, odbytym- w 
okresie najmniejszego nasilenia prac 
wiejskich — członkowie zespołów 
znów wracaliby do swych domów, 
przez co nie zrywaliby łączności z 
podglebiem, z którego wyrasta naj- 
bardziej autentyczna twórczość lu- 
dowa, łączności ze swym zawodem 
i otoczeniem. Po kilku odbytych o- 
bozach, na których przerabiano by 
wszechstronnie materiał tańców i 
pieśni ludowych oraz opracowań, do 
konanych na swój ludowy sposób 
przez samych amatorów, pieśni ma- 


węzeł nadawał stale komunikaty, a 
samo zebranie odbyło się w uroczy- 
stym nastieju. 


ROZMAWIAMY Z DELEGATAMI 


Ob. Władysław Englard, krojczy 
huty „Kara”, przodownik pracy, juź 
od szesnastego roku życia tu pracu- 
je. Jeśli niegdyś bezrobocie wygania 
ło gó z fabryki, to jednak zawsze po 
wiacał do „swoich” zakładów. Do 
nich również zgłosił się po powrocie 
!z przymusowych robót w Niemczech. 


— Już najwyższy czas — zwierza 
„się nam — by przeprowadzono nowe 
wybory. Niektórzy działacze naszej 
IPRZZ i Oddziału nieco zaskorupieli 
łw swej pracy, Zwiążek nie zawsze 
jzwracał dostateczną uwagę na po- 
trzeby robotników, Weżmy choćby 
niezałatwioną sprawę piaskarzy na- 
szej fabryki. Umowa zbiorowa prze- 
widuje jednakowe stawki akordowe 
dla wszystkich piaskarzy. To nas 
krzywdzi, gdyż, jeśli w innych hu- 
tach piasek bywa wyładowywany z 
wagonów wprost na miejsce przezna 
czenia to n nas trzeba go przewozić 
taczkami Tym samym praca na- 
szych piaskarzy jest trudniejsza I wy 
mega znacznie więcej czasu. 


— Nie wiem, kto tu jest winien. 


czym ma na niej wystąpić. 

Co przywiozłem z objazdu prawie 
pcłowy województwa? Okazuje się 
że nie wszystkie powiaty wojewódz- 


Najbardziej ją boli sprawa współ- 
zawodnictwa pracy, nie rozwiązana 
jeszcze należycie: w fabryce. 


— Pracuję przy matowaniu wiesza 
ków stojących. Meja norma wynosi 
13 wieszaków dziennie. Niestety — 


Czy „wyższe” instancje zwiążkowe, 
na które tak chętnie zwalają winę 
w Oddziale naszego związku, czy też 
„niższe', Uważam jednak, że mamy 
rełne prawo domagać się od naszej 
irstancji załatwienia sprawy, która 
ciągnie się od wielu już miesięcy. 


Tow. Edward Dański, 


Wieści z ZSRR 


AUTOBUSY W STOLICY ZSRR 


sowych. związanych z dniem dzisiej 
szym — zespoły z różnych dzielnie 
byłyby łączone w „estradę koncer- 
tową* dla cbjazdu Polski, ewentual- 
nie też zagranicy. 


Tego rodzaju system pozwoli unik 
naé pseudo- czy pół-zawodowościę 
szkodliwej dla ludowego ruchu ama 
torskiego. Aby zespoły takie nie ci4- 
żyły ku zawodowości — zaopiekuje 
się nim: Państwo w specjalny spu- 
sób i skieruje je na nowe tory or- 
ganizacyjne, których poprzednikiem 
jest Państwowy Zespól Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“, pod dyr. T, Sy- 
gietyńskiego. „Mazowsze“ (prapre- 
miera odbędzie się w ciągu najbliż- 
szych miesięcy) — to zespół, złożo= 
ny wprawdzie z amatorów wiej- 
skich, ale nastawiony już na zawo- 
dowstwo, nie stroniący od stylizacji 
i opracowań, który posiada w skła- 
dzie kierownictwa artystycznego 
sztab fachowców — folklorzystów 1 
kompozytorów, piszących specjalnie 
dla tego zespołu. 

Bazą i oparciem dla najszerzej po 
jętych zespołów amatorskich, bę- 
dzie Związek Samopomocy  Chłep- 
skiej, jako organ:zacja masowa, dzia, 
łająca na wsi. Związek Samopom—= 
cy Chłopskiej w ścisłym porozumie- 
niu z Ministerstwem Kultury i Sztu 
ki będzie czuwał nad rozbudową 
amatorskich zespołów ludowych, 
nad jego poziomem ideologicznym 
i artystycznym. Ale już zespoły re- 
prezentacyjne „regionu“: chociaż *eż 
oparte o Związek Samopomocy 
Chłopskiej, będą bardziej artysty- 
cznie zależne od dyrekcji artystycz= 
nej zespołów amatorskich, powsta= 
jacej przy Biurze Artystycznego Ru 
chu Amatorskiego. 

Wszystkie te projekty, były szero- 
ko dyskutowane na konferetcji po- 
festiwalowej muzyki ludowej — a 
warte są dziś przypomnienia z oka= 
zji wystepów : sukcesów _ naszych, 
amatorskich zespołów ludowych w 
Związku Radzieckim. 


Jerzy Jasieński, 


$ 
w r. ub. o 18,7 proc, co nmożliwiło 


W ramach planu rozbudowy stoli- į Oszczędzenie 2.700 tys. rubli. 


cy radzieckiej w szybkim tempie roz 
wija się między innymi transport au 
tobusowy w Moskwie, który został 


— Słowackiego 


na otwarcie sezonu w Teatrze im. Jaracza 
Ulgowe bilety dla świata pracy 


Teatr im. Jaracza rozpocznie se- 
zon w sobotę, dnia 17 bm., premie- 
rą „Marii Stuart“ Słowackiego, w 
reżyserii i instenizacji Iwo Galla. W 
voli Marii Stuart wystąpi Krystyna 
Królikiewicz, w roli pazia — Hali- 
na Racięcka, Botwella zagra Ry- 
szard Barycz. 

Premierę zakupił 
dowy Włókniarzy dla pracowników 
przemysłu włókienniczego. Tym 
przeznaczeniem uroczystej premiery 
wyłącznie dla łódzkiego świata pra- 
CY» „ Dyrekcja Teatru podkreśliła 


Związek Zawo- 


swój pozytywny i serdeczny stosu- 
nek do zagadnień widowni robotni- 
czej, 

Dyrekcja Teatru Jaracza postano- 
wiła w obecnym roku wszystkie 
przedstawienia w tygodniu, oprócz 
niedziel, sprzedawać fabrykom i in- 
stytucjom z uleą  70-procentową. 
Zmiżka ta przysługuje w wypadka 
zbiorowego (to znaczy w iłości 500 
biletów) zakupn. Poza tym kasa tea 
tralna sprzedawać będzie bilety ze 
zniżka 50-procentową za okazaniem 
legitymacji Związków Zawodowych. 


nigdy nie mogę dokładnie stwierdzić, 
ile zrobiłam, gdyż nigdy nie otrzy- 
muję wszystkich elementów wiesza- 
ka. Kierownictwo fabrvki zasłaniając 
się przyczynami „obiektywnymi” nie 
nie robi dla usprawnienia organiza: 
cji pracy. I dlatego współzawodnic- 
two niedomaga w nas. Z tym właśnie 
wystąpię na konferencji powiatowej. 


` "Zespoły wystapiły z bogatym re- 

pertuarem tanecznym, muzycznym 

> ś X 1 PIOI Zety AŻ 

nad przygotowaniami do wyhorów nowych władz Rad Powiatowych Z.Z. |zzecyie sze nych „pieinyen 
| 


W PIOTRKOWIE DOBRZE 


Należy stwierdzić, Że tam, gdzie 
Powiatowa Rada dołożyła więcej sta 
tań, tam wybory delegatów wypadły 
należycie. Trzeba tu wyróżnić Piotr- 
ków. Kiedy odbywały się wybory w 
hucie „Hortensja“ — całe miasto o 
tym wiedziało. Fabrykę udekorowa- 
no, jak na największe ‘święto, radio- 


przodownik j 
pracy Państwowego Gospodarstwa | Uruchomiony przed 25 laty. 
Rcelnego „Modliszewice” (pow. Koń- 
skiej), delegat z ramienia robotników 
relnych, wiele spodziewa się po kon- 
ferencji powiatowej. Szczególnie leży 
miu na sercu sprawa oświaty dla do- 
rosłych. - 


Obecnie autobusy moskiewskie 
przewożą dziennie przeciętnie po 
70 tys. pasażerów. Nie wolno zapo- 
minać, że  równccześnie póważnie 
wzrosła sieć kolei podziemnych i tro: 
leybusów. Poza tym mieszkańcy sto 
licy radzieckiej korzystają z 4.450 
taksówek osobowych i ciężarowych. 


— Na konferencji przede wszyst- 
kim poruszę tę sprawę. Nowa Rada 
Fowiatowa musi temu zagednieniu 
poświęcić wiele nwagi. Puza tym = ES R k 
chcę wystąpić w. sprawie rozszerze- Ostatnio wśrćd ebsługi autobusów 
ria akcji łączności ze wsią. To, cosię) szerzy się ruch tzw. „stotysięczni- 
ee chy w tym kierun-) ków", tj. współzawodnictwo szofe- 
ku, przyniosło tak wspaniałe rezul- któ 
taty, -że trzeba Koda Se dążyć dol ES WODERY, przeszły 
utrwalenia i roższerzenia para | pęki km bez kapitalnego remontu, 


rów, 


zje kontaktów. Dzięki temu wydaiki związane z re- 
Klim, 


montem autobusów zmnieiszyły się »/” 


PEŁNE WYDANIE KOMPOZYCJI 
CHOPINA W ZSRR 

W związku ze zbliżającą się setną 
rocznicą Śmierci Chopina, Państwo- 
we Wydawnictwa Muzyczne ZSRR 
przygotowują do druku pierwsze wy 
danie petnego zbioru utworów forte- 
Fianówych polskiego kompozytora 
pod redakcją wybitnych pianistów 
radzieckich. Wkrótce ukaże się pierw 
szy tom zbioru, który zawierać bę- 
dzie 4 utwory na fortepian z towa- 
rzyszaniem orkiestry, Pierwszy tom 
redaquje prof. Lew Oborin. 

Dzienniki t czasopisma” radzieckie 
nadal zamieszczają liczne artykuły 
reświęcone pamięci Chopina, - h 
KF" y 


| 


. 
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Kronika Tomaszowa | 


KOMU WINSZUJEMY 
Czwartek, dnia'15 września 1049 r. 
D215: M, B. Bol. 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarria — 51 


GIOS 


TOMASZOWSKI 


Æ marad Guchdnyceuzoj PZW Ne 2% 
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W ub. ponicdzialok odbyła się w PZPW Nr 29 narada wy- 
twórczą poświetona omówieniu spraw, związanych z dalszą pro- 
dukcją w roku bieżącym craz omówieniu i przedyskutowaniu 
opracowanego planu na rek 1950. W naradzie technicznej oprócz 
dyrekcji zakladu, Rady Zakładowej, przedstawicicli podstawo= 
wej organizacji partyjnej wzięli udział kierownicy i majstrowie 
poszczcgólnych cddzistów, przedstawiciele organizacji spółecz- 
nych oraz przedownicy pracy. Naradę rozpoczęto sprawozda- 
niem z wykonania planu na sierpień. 


Milicja Obywatelska — 47 


Dworzec Kolejowy — 4 Wszystkie oddziały produk- 


cyjne plan na sierpień wykona- 
ły z nadwyżką: przedzalnia — 
125,1 procent, txainia — 100,1 
procent i wykończalnia — 108 
procent, csiągając jednocześnie 
wźtóst I gut. tkanin 6 1 procent. 

Aczkolwiek uzyskanie tych 
wyników jest zadowalające to 
jednak trzeba wiedzioć. = pod- 
kreŚlił kier. produkcji ob. Sze- 
ląg — że zostaly ore osig nicte 
w trudnych warunkach, Istnia- 
ł4 obawa, że tkeołnia planu swe: 
gu ńa sierpień nie wykona. 
Obecnie tkalnia pracuje wydal- 
niej, a jeśli chodzi o jakość ma- 
teriału, to w pierwszej dekadzie 
bieżącego miesiąca wzrosła ona | 
o 5,1 procent. Wskazuje to na 
to, że plan na wrzesień zarówno 
pod względem ilościowym, jak 
i jakościowym zostanie znaćz- 
|nie przekroczony. 


Sprawa dalszej produkcji w 
bież. roku jest sprawą bardzo 
poważną — produkcja z dnia 
na dzień musi wzrastać, chodzi 
przecież o wykonanie planu 
trzyletniego przed terminem. 
Dlatego też należy dołożyć 
wsżelkich starań, by oddziały 


+ 

Adres Redakcji: RSW. „Prasa“, 

Plac Kościuszki 16, telef. 2-50, 
godziny przyjęć 10—12, 


zebranie słuchaczy 

Uri yersytetu Pows2e 350010 

Powiatowa Reda Związków Za 
wodowych w Tomaszowie Maz. 
zówindamia, że w dniu 15 wrześ- 
nia 1940 roku o godzinie 18 w lo 
kün Zwiszku Zawodowego przy 
uł. Armii Czerwonej 6 odbędzie 
się zabranie informacyjne słucha= 
czy Uniwersytetu Powszechnego 
w Tomaszowie Maz, 


Wyc'eczka do Krakowa 


Referat Socjalny Państwowych 
Zakładów Przemysłu Jedwabniczo.. 
Galanteryjnego Nr 3 urządza wy 
cieczkę dwudniową do Krakowa, 
Wieliczki, Oświęcimia i Ojcowa. 
Wyjazd uczestników wycieczki na 
stąpi w dniu 16, 9, 49 r. 


zwiększyły swą produkcję. Naj- 
główniejszą rolę odgrywa tkal- 
nia. Na oddział ten należy zwró- 
cić uwagę. by praca dawała tam 
lepsze efexty, by wszyscy ro- 
botnicy wyrabiali zaplanowane 
normy dzienne. 

Już obecnie należy uświada- 
miać załogę © konieczności 
zwięśszenia produkcji, gdyż już 
niedlugo. za kilka miesięcy sta- 
ną przed ńią nowe zadania. Za- 
daniém tym, to produkcja na 
rok 1860. 

PLAN NA POK 1050 

Omawiając plan na rok 1950 
tów. Rybński podkreślił, że plan 


[ien w stosunku do planu na rok 


bieżący został podwyższony 0 
11 procent. W stosunku dzien- 
nym produkcja «w roku 1950 
przedstawia się następująco: 
dla przędzalni norma dzienna 
wynosi 872 kg przędzy kilogra- 
monumerów 9544, tkalni 1 626 
mtr. — wątków 3198 tysięcy, 
wykończalni 1510 mtr tkanin. 

Powyższe dane wskazują, że 
zaplanowane normy dzienne dla 
wszystkich oddziałów produkcyj 
nych zostały podwyższone i to 
nie przypadkowo, lecz na pod- 


stawie dokładnych wyliczeń 
przy uwzgłędnieniu wszelkich 
ewentualnie mogacych powstać 
przeszkód w produkcji. 

Ogólna wartość zaplanowanej 
produkcji na rok 1950 według 
cen niezmiennych wynosi 
7530600 złotych. Suma ta w 
porównaniu do ogólnej wartoś- 
ci produkcji, jaka zostanie wy- 
konana w bież. roku wzrosła o 
1 202 600 zł. w stosunku do ogól 
nej produkcji, wykonanej w 
1948 r. — o 2 250 600 zł, 


W ożywionej dyskusji, jaka 
się wywiązała — a po omówie- 
niu planu produkcyjnego na rók 
1950, pierwszy zabrał głos dyr. 
naczelny tow. Zęcin. Mówiąc o 
proditkeji tow. Zęcin podkreślił, 
przede wszystkim naieży 
wzmóc wysiłek, by ustalone dla 
poszczególnych oddziałów bazy 
akordowe byly wykonywane 
codziennie i przez wszystkich 
tubstników grupy przemysło- 
wej, nie dorywczo lecz stale. 

Dotychczas, w zakładzie nie 
ma takiego oddziału produkcyj- 


że 


N DESEE Ier 


| Robotnicy Tomaszowa 


rego, w którym bazy akordowe 
są wykonywane w 1090 procen- 
tach. Pod tym względem najgo- 
rzej jest na tkalni, gdzie na 152 
tkaczy 80 nie wyrabia norm. 
Nie lepiej również sprawa ta 
przedstawia się na przędzalni i 
cerowalni. 


Jest to zło, które jak najszyb- 
ciej należy usunąć drogą syste- 
matycznego doszkalania tkaczy, 
podniesienia dyscypliny pracy i 
rozwinięcia na szerszą skalę 
współzawodnictwa. Gdy ano- 
malie te zostaną usunięte wte* 
dy dopiero można mówić, że 
podwyższony plan na pok 1950 
zostanie wykonańy. 


Na zakończenie zabierali 
kolejno glos kierownicy i maj- 
strowie oddzałów oraz  psrzo- 


downicy pracy, którzy Uznając 
wywody dyr, naczelnego ża zgo* 
dne z rzeczywistością, zobowią= 
zali się zwiększyć cztiijność, by 
wszelkie braki i niedomangania, 
istniejące jeszeze na oddziałach 
produkcyjnych zostały zlikwida 
wane w czasie jak najkrótszym. 


Wszelkie brakii niedomagania w produkcji"? gożynkach 


ové jak najrychlej zlikwidowane 


w Boguszycach 


Ubiegłej niedzicli do Bozuszyć 
wyjechala grupa pracowników i 
zćspół  Świetlicowy 2 PZPJG 
Nr 3 w Tomaszowie na zórganizo 
wane w tej miejscowości Uroczy= 
stóści dożynkowe. 

Ekipa  robothicza wręczyła 
mieszkańcom Boguszyc T4 książki 
dle biblioteki miejscowej, Za wspa 
niały ten dar boguszycanie w Sło 
wach bardzo serdecznych dzięko- 
wali Radzie Zakładowej. Związ- 
kom Zawódowym i organizacji 
partyjnej. 

W czesie uroczystości dożynko= 
wych złożono wieńce przodowrńi- 
kom pracy w rolnictwie oraz prz” 
downikowi pracy z PZPJG Nr 3 
Tadeuszowi Wójcikowi. Tow. Wój 
cik w krótkich słowach podzięko- 
wał gospodarzom  boguszyckim 
podkreślając, że dar ten przyjmu 
je w imieniu wszystkich przodow 
ników pracy tomaszowskiej „trój 
ki. 

W programie artystycznym do- 
żynek wziął udział zesoół Świetli- 
cowy. Wystawiono jednoaktówkę 
pt. „Rywałka Kasi" oraz odtańczo 
no tańce ludowe. Występy te 
miesyizkańcy Pógzuszewić nagrodz:!! 
rzęsistymi okleskami. 

W. godzinach poróludniowych 
urządzono zabawę ludową, w któ= 
rej uczestniczyli. mieszkańcy Bo- 
gusżyc i robotnicy z Tomaszowa. 


Zofia Fiłonowiez. 


Dobre wyniki pracy w PZPW Nr 27 


| Pion roczna i trzytećmnó 
wykonane zostaną przed terminem 


Dobrymi wynikami w produkcji 
może się poszczycić PZPW Nr 27. 
W ubiegłym miesiącu plan na 
sierpień wykonano z nadwyżką. 
Przędzalnia wykonała plan w 152 


socjalistycznych metod pracy i nauki 


z " 


będzie uczył Uniwersytet Powszechny w Tomaszowie 


Rozmowa z tow. Niedzielskim — dyrektorem Uniwersytetu 


W'adomość o organizowaniu U- 
niwarsytetu Powszechnego przy 
Fowiatowej Radzie Związków Za 
wodowych w Tomaszowie wywoła | €Y 5Amokszta” vēji 
lą ogromne zaænteresowan e wśród | W dniu dzisiejszym, to jest 15 
robotnfków tutejszych zakładów Września, odbędzie się o godzinie 
pracy. -6j w lokalu Zw ązków Zawodo 
Dyrcklor Uniwersytetu Powsze RA prey ul. „Armii Czerwonej 
4 dode Ao rząd PC Ę DWA Nr 6, zebranie informacyjne dla 
chieggo, tow. Niedzielsk,, znany na |przyszłych słuchaczy. Na zebraniu: 
pad py Tomaszowa pedagog, u-|tym uzgodnimy wspólnie godz ny, 
dzielił nam. informacji dotyczą- |w których będą odbywały sę wy 
¿szych zamierzeń Uni- | kłady, oraz ich miejsce. W sprawie 


chu zawodowego w Polsce 1 


cyth najbli: 
warsyłetu. 

— „Porzątkowo — EEPE, A 
nam tow. Nedzielski — przewidy 
wał śmy 120 miejsce dla kandyda- 
tów na Uniwersytet W związku 
jednik z bnrdżo dużym 


jącym między innymi historię ru lokalu dla Uniwersytetu Powsze- 
i ži na | chnego, istnieją 
świecie, Przygotujemy ich do pra |dwe koneepcje. Jedna, 


w tej chwili 
ażeby zor 
zanizować wykłady w szkole pod- 
stawowej Nr 9, druga, aby urucho 
mić Uniwersytet Powszechny w 
szkole Nr 2 na ul. Sfołarskiej 31. 
Za pierwszą konom- nrzemawia 
to, że szkola Nr 9 znajduje sę w 
środku miasta. pos ada jednak sto, 
sunkowo małe sale wykładowe, 
tak, że nie będzie można zagwa- 


pomieszczeń. natotniast szkoła Nr 
2 położona w dzielnicy odleglej= 
szej ma znacznie lepsze warunki 
iokalowe. każdym bądź razie, 
sprawa ta zostanie na wspólnym 
zebraniu słuchaczy i grona nau- 
czycielskiego rozstrzygnięta. Per- 
sonel nauczyc.elski jest „w tej 
chwili prawie: zupełnie skompleto 
wany. Wykładać będa doświadcze 
nii znani na terenie "Tomaszowa 
pedagodzy, Wykłady  rozpaczną 


rantować słuchaczom wygodnych |się w przyszłym tygodniu. 


Świetlica dla dzieci 


ńapły- . e a ` 
wem ząloszeń nosimy się z saei g reorganizacja przedszkola w PZPW Rir 27 


rem powiększenia taj ilości, 

Wyrewdzie w tej chw.li nie wie-| Dotychczasowy sposób prowa- 
my jeszcze lo ile bedzie można ją | dzenia przedszkola w PZPW Nr 27 
zwiększyć, choć zgłoszeń wpłynę= nastręczał dużo trudności. Dzieci 
ło już 235, Uzależnione będzie to | nie były podzielone na starsze i 
od lokalu jaki uzyskamy dla Un! | młodsze i dlate" nie można było 
wersytetu. racjonalnie prowadzić przedszko- 


Do żadań uniwersytetu należy la z korzyścią dla dzieci, S 
przygoiowanie naszych  słucha-|. Ten stan rzeczy ulegnie w naj- 
czy do samokształcenia się i do| bliższych dniach radykalnej zmiu 
dalszych studiów. Chcemy ułatwić | nie. W przedszkolu zostaną zorga 
im awans społeczny. Ponadto — nizowane 2 oddziały. Jeden dla 
w myśl rezolucji powz'ętej na kon | dzieci w wieku od Jat 3_do lat 5, 
fartncji dyrektorów Uniwersyte- | drugi dla dzieci ód 5 do T lat, Pod 
tów Powszechnych i k erowników | niesie to poziom przedsskola i uła 
wojewódzkich Szkół Zwiazko- 
wych, pragniemy nauczyć socjall 
stycznych metod pracy i nauki, 
porzanosawą A Usno apołecz- 
nci wszczopić poyardę dla szkod- 
ników i marnotrawców, a popula 
ryzować i otączać powszechńym 
zagi em i miłośsą bktddawa- 
czycu Pulski Ludasyej. 


CERD 


. 


W Zakładach Svrzętu Transpor 
j towego Nr 4 w Głownie odbylo 
się manifestacyjne zebranie 650 
osobewej załogi. na którym robot 
|nicy po wysłuchaniu obszernego 
referatu potopili intrygi Watykńa- 
ru, solidaryzujae się w pełni 
oświadczeniem Rządu. 


© 
WPTZWYĘ 


Nsrązać 


wykładów pragniemy 
cz w sposób następujący: 
rzewiduje se, że w ciągu tygod 
nia będzie 5 dni wykładowych 
ń»ejmujących 18 godzin. Na jeden 
dzicń przypzdną 4 lub 4 godziny 
wydsładu, I.. pierwszym roku Un 
wórsytetu Powszechnego beda wył Na zakończenie zebrania uchwa 
kładane następujące przedmioty: | lona zostałą rezolucja, w której 
język polski i język rosyjski, hi- i między innymi czytamy: „Potępia 
storia ruchów społecznych i gospo | my jak najostrzej ostatnie wystą- 
darczych w Polsce, hstorja po-|p:enia Watykanu który z uczuć 


2a 
F 


+ 


wszechńna, matematyka. fizyka, | religijnych chciałby stworzyć 
chemia i biologia. bażę dla swych materialnych | 
Dużo też uwagi poświęcimy za|i imperialistycznych celów, Wyra 


gadnieniom związkowym, obejmu !żamy wielkie uznanie dl: naszego 


twi jego kierownictwu właściwe 
prowadzenie gier, zabaw i nauki 
z dziećmi, 

Jednocześnie z reorganizacją 
przedszkola, w którym przebywać 
będzie 100 dzieci zostanie otwarla 
świetlica dła dzieci robotniczych. 
W świetlicy, wyposażonej w odpo 
wiedni sprzęt, dzieci uczęszcza- 
jące do szkół tomaszowskich będą 
mogły odrabiać lekcje i korzystać 
ż pomocy w naice, 

W pomieszczeniach, przeznaczo 
nych na przedszkóle i świctlcę, 


Nie bacząc na groźby Watykanu 


póldziemy drogą wiodącą do socjalizmu 


Rządu, który zapowni! wolność 
sumienia i wyznania, Nie bacząc 
na groźby Watykanu, widząc na 
leżyte traktowanie mas wierzą 
cych w kraju i przychylne ustosun 
kowanis się naszego Rządu do po 


z | stępovycj części duchowieństwa za 


pewniamy, że kroczyć będziemy 
nadal drogą wiodącą do Sócjaliz= 
mu į odbudowy niepodległej Pol- 
Ski Ludowej. S-k 


Złóż ofiarę 
na Odbudowę Warszawy 


przed uruchomieniem ich, przepro 
wadzony zostanie kosztem 800 ty 
sięcy: złotych gruntowny remont. 
Pieniądze na ten cel przydzielił 
Centralny Zarząd Przemysłu Weł 
nianego w Łodzi. 

K, Kincel, 


procentach, 
cent, 
cent, Niezależnie od planu ilościa 
wego PZPW Nr 27 przekroczyły 
również zaplanowany procent I ga 
tunku tkanin — ż 85,6 procent dö 
88,5 procent, 

Z przyczyn od dyrekcji zakładu 
niezależnych nie został tylko wy- 
konany plan wykończalni, Z zapla 
nowanych na sierpień 50 tysięcy 
metrów tkanin do -wykóńcze- 
nia:PZPW 'Nr-27 wykończyły za 
ledwie około 10 tysięcy metrów. 
Mimo to nie ma najmniejszych 
obaw, że pian roczny i trzyletni 
nie zostaną wykonane w tèrmi- 
nach, ustalonych w podjętych zo- 
bowiązaniach przez załogę. 

Według wszelkiego prawdopo= 
dobieństwa plan roczny, którego 
wykonanie ustalono na 10 grudnia 


tkalnia — 105 pro- | daleko wcześniej zostanie zrealizo 
wykończalnnia — 108 gro- | wany. 


Dyrekcja zakładu przewiduje, 
że plan trzyletni, który według 
zobowiązania ma być wykonany 
15 grudnia, niewątpliwie zostanie 
również wykonany o kilką dni 
wcześniej. 


Okolicznością sprzyjającą wcze 
śniejszemu wykonaniu obu pla- 
nów jest dobrze roźwinięte współ 
zawodnictwo pracy w  zakła- 
dzie, obejmujące obzenie ronad 60 
procent robotników z. oddziałów 
produkcyjnych. Wasbólzawodni- 
ctwem, które rozszerza Się z dnia 
ńa dzień, dotychczas objęci zosia 
li wszyscy robotnicy  vrzędzalni, 
tkalni i częściowo cerowalni 
ogółem około 700 osób 

K, Kineel. 


Spekułantom znówsię nie lało 


Mowa lista ukaranych przez Kom'sę Specjalna 


Mimo ostrych kar stosowanych 
przeciwko spekulantom wciąż je 
szcze znajduje się dużo amatorów 
łatwych zarobków. Jednakże spo 
tyka ich najczęściej los ich. po= 
przedników i prędzej, czy póź: 
niej trafiają do Komisji Specjal- 
nej. 

Między innymi ża pobieranie 
wysokich cen ża sandałki skórza” 
ne ukarany został Franciszek Go 
dlewski z Tomaszowa Mazowiec=* 
kiego grzywną 60 fysięcy złotych. 

Tadeusz Buchalski z Piotrkowa, 
Plac Czarneckiego nr 8, wynalazł 
inny sposób robienia intratnych 
interssów, Mianowicie sprzeda” 


OOOOODODOODODOGOOOOO KAIODOOBBODICACOKINKKIKKAK 


"AAS SOXNOY 


W DZIENNIKU „GIOS TOMASZOWSKI* 
CENNIK OGŁOSZEŃ: 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za tèks- 


tem — 6 łamów po 45 mm. 
Wiełkość ogłoszeń 


od. 1do100 mm 70 zł 
od 101 do 200 mm 110 zł 
od 201 do 300 mm 160 zł 
powyżej 300mm 200zł 


Za tekstem 


Nekrologi Drobne 
70 zł 30 zł 
110zł — zł 
160 zł — zZ] 
200 zł — zł 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i konibinowane o 100 proc. 


drożej. 


Ogłoszenia w n-rach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 


drożej. 


Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych 


o 100 proc. drożej. 
Od ceń powyższych żadnych 


rabatów nie udzielą się. Ogło- 


szenie drukuje się w miarę wolnego miejsca i za terminowy 
druk ogłoszeń nie ponosi się żadnej odpowiedzialności. 


wał zamiast wieprzowiny wołowi: 
nę dokładając kości cielęce i bio 
rąc nadmierne ceny za salceson. 
Że to się nie popłaca przekonał 
się teraz wyżej wspomiany oby- 
watel, gdyż decyzję  Wojewódz: 
kiej Delegatury Komisji Specjal 
nej ukarany został grzywną 200 
tysięcy złotych. 

Za podobne machinacje León 
Frątczak z Konstantynowa został 
ukarany grzywną 300 tysięcy zł, 
zaś Józef Tomzik ze wsi Czarna, 
gmina Duraczów, powiat Końskie, 
który sprzedawał mięso z nićle* 
galnego ubóju í pobierał wysókie 
ceny, zapłacił 100 tysięcy złotych 
z zamianą na 4 miesiące obozu 
pracy. 

Józef Ratajczyk z Pabianic, ul. 
Mielczarskiego, chciał spekulo* 
wać mąką, ale powineła mu się 
noga i zamiast spodziewanych za 
robków zapłacił 100 tysięcy zło* 
tych kary. 


| PZPW Nr 32. 


wykonały pian 3-letni 

Dzień 1% września stał się 
dla Państwowych Zakładów 
Przemysłu Wełnianego Nr 32 
w Ozorkowie dniem wielkiego 
święta, Załoga wykonała trzy 
letni pian produkcyjny w 
100,2 procentach. Wykonanie 
nastąiło o 10 dni wcześniej 
przed terminem uchwalorym 
przez załogę zakładu, 

Czynem swym z-łoga do- 
wiodła, że notrafi dobrze wy 
wiązywać się z padjętych zo- 
bowiązań, 


|PRAWO NTN M 
Ogłoszenia drobne 
KURSY księgowości, Maszymopi- 
sania, Stenografii, Koresponden- 
cji, Stowarzyszenia Śtenografów 
i Maszynistek. Początek 5 wrześ- 
nia, Zabiśv lerozolimska 1, 230 
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W trawie piszczy... 
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Rasistowska choroba 


CAPETOWN. Premier Unii 
Pid. Afrykańskiej, MALAN, o- 
świadczył na zebraniu swojej 
partii w Johannesburgu, że w 
Poludniowej Afryce zaprowadzo 

p m ma wm | ZW M Z Z ZE NA 


PANSTWOWY TEATR 
IM. STEFANA JARACZA 
Łódź, ul. Jaracza 27 


W sobotę, dnia 17 bm. o godzinie 
19.15 premiera „Marii Stuart“ Ju- 
liusza Słowackiego w nowej insceni- 
zacji Iwo Galła. Passe-partout z po- 
przedniego sezonu zostają wycofa- 
ne. 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, Piotrkowska 152 


Codziennie. o godz. 17:ej „Koloro: 
we piosenki”. W niedzielę dwa wi- 
dowisko: godz. 15 i 17. W ponie: 
dziołki nieczynny. 


TEATR „OSA“ 

Traugutta Nr 1 
Codziennie o godz. 19.30 w niedzie- 
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku“. 


ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 


otwiera sezon komedią radziecką 
„Wzywa was Tajmyr“. 

W sobotę 17 bm, rozpoczyna ŁTŹ 
swe przedstawienia przy ul. Stefana 
Jaracza Nr 2. Pierwszą premierą 
teatru będzie komedia radzieckich 
pisarzy K, Isajewa i A. Halicza — 
„Wzywa was Tajmyr“, reżyserowa- 
nej przez kier. art. teatru żyd. Idę 
Kamińską. Premiera będzie powtó- 
rzona w dniach 18 i 21 bm. Początek 
przedstawień o godz. 19 min. 27 


SA 


ADRIA — „Trójka trefl“ 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 
BAŁTYK — „Ali Baba i 40 rozbój- 
ników“ — film w naturalnych ko- 
lorach 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 
BAJKA — „Ostatni etap“ 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 
GDYNIA „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 39“ 
godz. 11, 12, 18,- 16, 17, 18, 18, 
20, 21 
HEL (dla młodzieży): — „Postrach 
mórz“ — godz. 16, 18, 20 


MUZA — „Wiosna* 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę“ w polskiej wersji 

godz. 17, 19, 21 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
PRZEDWIOŚNIE — „Szalony lot- 

nik* — godz. 16, 18, 20 

film dozwoł. dla młodz. od lat 7 
ROBOTNIK — „Ulica graniczna“ 

godz. 15.30, 18, 20.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
ROMA — „Przygody Nasredina" 

godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
REKORD — „Samotny żagiel“ 

dla młodzieży godz. 16 

„Statek pułapka” 

godz. 18, 20 
' film dozwol. dla młodz. od lat 12 
STYLOWY — „W:=pa bezimienna“ 

dla młodzieży godz. 16 

„Aleksander Newski“ 

godz. 18, 20.30 i 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Tragiczny pościg“ 

godz. 18, 20 è 

film dozwol. dla młodz. od lat 18 
TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę“ w polskiej wersji 

godz. 16.30, 18.80, 20.80 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
TATRY — „Muzyka i miłość“ 

godz. 16, 18, 2 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
WISŁA — „Diabelska Grań“ 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dła młodz. od lat 7 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol, dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań“ 

godz. 16, 18, '20 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
ZACHĘTA — „Młoda Gwardia“ 

Ti-ga seria 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol. dła młodz. od lat 14 


Muzea miejskie 


Muzeum Etnograficzne — Plac Wolno- 

ści 14 (tel. 156-16) 

Muzeum Etnograficzne — Plac Wolno- 

ności 14. tel. 139-13) 

Muzeum Sztuki — Więckowskiego 36 

(tel, 18273) 

Muzeum Przyrodnicze — Pork Sien- 

kiewicza (tel. 262-62) 

Otwarte codziennie prócz ponia- 
działków w godz. od 10 do I8-tej; 
w czwartki od godz. 15 do*20, w nie- 
dziele i święta od godz 10 do 17-tej. 
Ośrodek Propagandy Sztuki — Park 
i_ Sienkiewicza (tel. 110-59) 


ne zostaną specjalne „paszporty 
rasistowskie", oddzielnie dla 
„białych Europejczyków”, dla 
„białych tubylców”, dla „czar 
nych* oraz dla „Hindusów ”. 


W związku z powyższym w 
Wielkiej Encyklopedii Airykań: 
skiej zmienione ma zostać sło* 
wo „megalomania* na „megama 
lania" — albowiem jest to ta 
sama choroba; która trapiła Hi- 
tlera i, jak widać, wspólna jest 
wszystkim faszystom. 


Walutowe 
salto mortale 


WASZYNGTON. Na konieren 
cji dolarowej w Waszyngtonie 
zauważyć się daje coraz więk” 
sze zaostrzenie stosunków mię” 
dzy rządem brytyjskim a rzą 
dem amerykańskim. 

Któregoś dnia zauważono w 
kuluarach Bevina i Crippsa, wy 
rywajacych sobie nawzajem wło 
sy z głowy. Na zapytanie piez. 
Trumana, co to ma oznaczać, 
Bevin odparł: 

— Jak możemy pokazać się 
w Wielkiej Brytanii z włosami, 
skoro po powrocie z Konferen" 
cji funt szterling wart nie bę 
dzie I funta. kłaków!..: 


W austriackiej kuchni 


WIEDEŃ. W kołach politycz: 
nych i gospodarczych stolicy 
Austrii sensację wywołało are- 
sztowanie przez policję szefa 
Komisji Handlu Zagranicznego, 
radcy BOBIESA. dyrektora Od- 
działu Handlu Zagranicznego w 
Linzu, GLASERA, oraz prokuren 
ta austriackiego Biura Wymiany 
Towarowej, KUCHARIKA o 
skarżonych o szmuglowanie i de 
zorgańizację rynku wewnętrzne 
go. 

Opinia demokratycznego odła 
mu społeczeństwa austriackiego 
nfe bardzo fest tym wypadkiem 
zaskoczona, albowiem wiadomo 
już od dawna, że gdzie KUCHA 
RIK sześć, tam nie ma co jeść. 


Na prezydenckim 
stolcu 


BONN. Z, łaski. Amerykanów 
głosami niemieckich partii reak- 
cyjnych „prezydentem Trizonii 
został wybrany prof. TEODOR 
HEUSS, znany REWIZJONISTA 
i ODWETOWIEC, zwolennik hi 
tlerowskich metod rządzenia, 
W związku z powyższym cała 
reakcyjna część społeczeństwa 
Niemiec Zachodnich wraz z an- 
glosaskimi managerami śpiewa 
zgodnie z zachwytem: H EU- 
SS ANN Al. + 
> z. 


Uśmiechnij się 


Włamywacz i telewizja 
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Wss aid 


Kkarolowskieś 


jadą wozy z piaskiem 


W przyszłym roku robotnicza Łódź otrzyma stadion na 60 tysięcy 
widzów, a za kilka dni nową halę na Widzewie 


Hu dwa miesiące temu w roz- 
y mowie z tow. Leszewskim, 
kierownikiem sportu naszych włók- 
riarzy dowiedzieliśmy się, że w przy 
szłym roku Łódź będzie posiadała 
największy stadion w Polsce — przy 
jeliśmy to do wiadomości bez więk- 
szego przekonania. Przy tempie dzi- 
siejszej naszej rozbudowy nie byli- 
śmy zupełnie tak pewni, tzy nie wy- 
przedzi nas Warszawa, czy Jakieś in 
ne większe miasto w Polsce, tymcza 
sem fakt pozostaje faktem, Łódź bę- 
dzie posiadała w ciągu najbliższych 
6 lat największy stadion w Polsce. 

— W planie 6-letnim — oświadcza 
nam tow. Leszewski — nie przewidu- 
je sie budowy stadionu na 60 tysięcy 
widzów, & na przyszły rok dawny 
stadion ŁKS-u bedzie w stanie taki 
tum ludzi pomieścić. 


PRZY UL. KAROLEWSKIEJ 
WRE PRACA 
Na stadionie przy ul. Karo!ewskiej 
piaca istotnie wre. Jest godzina 10 
reno. Przez otwartą naoścież: bramę, 
którą w dni meczowe wjeżdżają zwy 
kle lśniace limuzyny, wjeżdżają te- 
EE oeer Em a m . m m O 


ZShR stałym członkiem 
J I. V.F. 


PRAGA (obsł. wł), — Obradował 
tu Kongres Międzynarodowej Fede- 
racji Piłki Siatkowej (IVF). z udzia- 
łem 44 deleqalów, reprezentujących 


11 państw. Na czoło postanowień 
Kcenqgresu wysuwa się przyjęcie 
Zwiazku Radzieckiego na stałego 


członka Federacji. Ponadto na sta- 
łych członków TVF przyjęci zostali: 
Eułgraia, Liban, Izrael i Turcja tak, 
że obecnie liczba członków Federacji 
wzrosła do 21 krajów. 

Oprócz tego Kongres zaakceptował 
przyjęcie na czasowych członków Fe 
deracji: Albanię, Argentynę i Norwe 
gię. 


Poradnik 
wychowania 
fizycznego 
Wszyscy na ogół przekonani już 


są o tym, że uprawianie 
wychowania fizycznego i sportu ko 
rzystnie wpływa na organizm czio- 
wieka, Nie wszyscy jasno zdają so- 
bi: sprawę z tego, że wychowanie fi 
zyczne i sport mają korzystnie ura- 
biać charakter ćwiczącego, że maj 
człowieka wychowywać. Jasne po- 
stawienie sprawy w tym względzie 
jest tym bardziej konieczne, że nie- 
jednokrotnie obserwujemy tu wy- 
padki świadczące o czymś przeciw 


z 
z) 
3 


Kto z czytelników prasy sporto- 
wej lub widzów sportowych zasta- 
nowił się głębiej nad tym zagad- 
nieniem, ten mógł dojść do wniosku, 
że z tym wychowaniem przez sport 
nie jest wszystko w porządku. Bo. 
albo przesadzamy, że sport jest wy- 
chowawczym działaniem, albo też 
kierownicy sportu nie dorośl: do za- 
dań wychowawczych. Najmniej bo- 
wiem winić fu trzeba zawodn:ków. 


C: uprawiają sport i poddają się 
kierownictwu sportowemu, a jeżeli 
w tej całej pracy nie ma dobrych 
wyników po stronie wychowawcze. 
to chyba nie ich wina. 


W serii następnych pogadanek 3- 
mówimy bliżej tę bardzo interesu- 


ce aż z Widzewa całe góry ziemi. 
Jeden po drugim pną się na strome 
wiraże, zsypują swą zawartość i ja- 
dą po nowy ładunek. Ziemię podwo- 
żą tu również i parokonne furmanki. 
Koniska strzygą uszami, ale posłusz 
nie ciagną swój ciężar pod górę na- 
ieżając swe nogi przy ryzykownych 
zjazdach. 
STADION GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 
POMIEŚCI 60 TYSIĘCY WIDZÓW 


Na pierwszy rzut oka niby nic 
szczególnego nie spostrzegamy. W 
słońcu kapie się stara, zczerniała od 
deszczów i wiatrów trybuna, zieleni 
sie bbisko i czerni wysłużona bież- 
nia. Jedynie tem Świeży, żółty piąsek 
na wałach przemawia do nas czymś 
rowym. Podchodzimy do nich. Tu w 


5 co chwila 7-tonowe wozy zwożą 


1| chwili obecnej trwa najbardziej wytę 


zona praca. U stóp wałów układa się 
iuż płyty betonowe, na których znaj 
dcwać się będą kamienne fawki dla 
publiczności  Ławek takich' będzie 
trzy rzędy. Dalej poza nimi, amfitea 
tralnie ułożone płyty będą mogły po 
niieścić dałszych kilkadziesiąt tysięcy 
widzów, tak, że w sumie dawny sta- 
dion ŁKS-u, który przemianowany 
zostanie na Stadio gen. Świerczew- 
skieqo. bedzie mógł pomieścić ponad 
60 tysięcy publiczności, z 


NA WIDZEWIE . 


W. drugim końcu Łodzi kończą się 
już prace związane. z przebudową da 


wnej hali Wimy. Kto nie był dawno 
na Widzewie, ten z pewnością nie po 
znałby starej szopy, która przez tyle 
lat była jedyną zimową oazą pięściar 
siwa łódzkiego, Dzisiaj ta rudera, 
dzięki naszym włókniarzom stała się 
ozdobą całego robotniczego Widze, 
Wa. f 

Estętyczny wyglad zewnętrzny har 
mcnizuje całkowicie z wnętrzem no- 
wej hali. Wnetrze to z pewnością o- 
nieśmieli wielu z, nas, przywykłych 
do różnych garaży i ujeżdżalni wy- 
korzystywanych do tej pory dla spor 
tu: Wszystko lśni tu czystością į Świe 
żością, Powiększona widownia będzie 
mogła pomieścić w razie potrzeby do 
8 tysięcy widzów, którzy będą mogli 
nie tylko swobodnie obserwować ja 
kiś mecz bokserski, czy inną impre- 
ze sportową, ale również bez dantej- 
skich scen wydostać się z hali na uli 
cę. Halą bowiem rozporządzać będzie 
5 wejściami, które pozwolą uniknąć 
szeregu qorszacvch zajść, jakie miały 
miejsce do tej pory. 

Nowa hala sportowa na Widzewie 
oddana zostanie do użytku już w 
tych dniach. Już w tych dniach robot 
riczy Widzew, a z nim cała Łódź 
sportowa otrzyma to, na co czekali- 
śmy'tak długo, i czego byśmy z pew- 
rością nie doczekali się jeszcze, gdy 
by nasz sport nie ulegl tym przemia 
rom, jakie w ostatnich czasach w nim 
nastapiły. 


Z Prag i donoszą 


Polki wygrywają 


z 


PRAGA (obsł. wł). — We wtorek 
w dalszym ciągu mistrzostw Europy 
w siatkówce żeńskiej Polska wygra- 
ła z Francją 3:0 (15:13, 15:7, 15:6). 
Polki grały zbyt nerwowo w pierw- 
szym secie. W następnych dwóch 
całkowicie opanowały sytuację, wy- 
grywająt "zdetydówadnie: ' Najlepszą 
na boisku była Gruszczyńska. 

W. drugim spotkaniu Węgierki wy- 


CZWARTEK 15 WRZEŚNIA 


10.55 „Kujawskie dożynki* — słu 
chowisko. Audycja dla klas IH— V. 
11.15 (Ł) Chwila muzyki. 11.20 In- 
formacje. 11.25 Muzyka. 11.52 (Ł) 
Chwila muzyki. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał, 12.04 (Ł) Chwila. muzyki. 
12.09 Wiądomości południowe. 12.25 
Audycja dla wsi. 12.50 (Ł) Chwila 
muzyki. 12.55 Melodie ludowe. 13.2 
Skrzynka PCK. 13.30 Muzyka obia- 
dowa. 14.00 Kronika Bułgarii. 14.15 
Fr. Schubert — Trzy impromptu z 
op. 90. 14.35 Pieśni kompozytorów 
polskich w wyk. C. Izygrymówny. 
14,50 (Ł) Komunikaty. 14.55 (Ł) 
Kwadrans muzyki instrumentalnej. 
15.10 (Ł) „Jedziemy na wczasy”, 
15.16 (Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 
Program dnia, 15.30 „Młodzi budow- 
niczowie*'— audycja dla dzieci. 15.50 
Skrzynka ogólna. 16.00 „Pieśni i tań 
ce górali beskidzkich“ — audycja 
słowno-muzyczna dla młodz. 16.15 
Ostatni numer „Odrodzenia“. 16.20 
(Ł) „Sprawy naszego miasta“, 16.25 
(Ł) Arie operowe i pieśni. 16.42 (Ł) 
„Co słychać w szkolnej gromadzie" 
— audycja w oprac. H. Ożogowskiej. 
17,00 I dziennik popołudniowy. 17.15 
Audycja słowno-muzyczna pt. „Ma- 


Francuzkami 


grały z Holenderkami 3:0 (15:1, 15:4, 
15:3). 

W dalszym ciągu turnieju o mi- 
strzostwo Świata w siatkówce mę- 
skiej padły następujące wyniki: 

Francja—Włochy 3:1 (14:16, 15:10, 
15:5, 15:13), CSR—Holandia 3:0 (15:0, 
15:0, 1531), Rumunia — Belgia 3:0 
(15:4, 15:2, 15:9). ZSRR — Węgry 
3:0v(159; '15;3, 15:9). - 


Co usłyszymy przez radio ?. 


zykowy. 18.00 „Dla każdego coś mi- 
łego". 19.00 II dziennik popołudnio- 
wy. 19.15 Z twórczości operowej Ver 
diego. 20.00 „Wszechnica Radiowa”. 
20.20 Koncert rozrywkowy. Transmi- 
sja z Czechosłowacji. 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.30 Rezerwa dziennika. 
21.40 J. S. Bach — Trio B-dur. 22.00, 
„Na ratunek“ — słuchowisko 22.40 i 
Muzyka. 22.45 (Ł) Pogadanka J. 
Goldberga pt. „Dzieje pisma „Prole- 
tariat, 22.58 (Ł) Omówienie progr. 
lok. na jutro, 23.00 Ostatnie wiado- 
mości. 23.10 Popularny koncert sym 
foniczny. 23.50 Program na jutro. 
24.00 Zakończenie audycji i Hymn. 
udowę Warszawy 


Bzura — Spójnia 5:2 
W dniu 11 b. m. na boisku w Ozor 
kowie odbyły się zawody towarzy- 
skie w piłkę nożną, gdzie po cieka- 
wej grze zwycięstwo odniosła dru- 
żyna Wł. Zw. K. S. „Bzura“ bijąc 
gładko renomowany zespół Z.K.S. 
WC z Łęczycy w stosunku 5:2 


Bramki zdobyli: Grobelny K. — 2, 
zj ry — 1, Jamczak — 1 : Rad- 
e —1 i 
Dochód przeznaczony został 


na 


i Nr 253 


Snort w ZSRR 


Lekkoatleci radzieccy * 


poprawiają rekordy krajowe” 


x 


MOSKWA (Obst. wł). — Na za- 


wodach lekkoatletyeznych w Mo 
skwie zawodnicy radzieccy ustalili 
znów szereg rekordów krajowych. 
W biegu na 400 m. trzech sprinte- 
rów uzyskało lepsze wyniki od do- 
tychczasowego rekordu ZSRR. No- 
wym rekordzistą jest Łuniew, który 
wygrał bieg w czasie 52,7 sek., przed 
Bułańczykiem — 52.9 i Litw:inem — 
53,1. Komarow wyrównał już po 
raz drugi w tym sezonie.rekord ra-- 
dziecki na 400 m.. uzyskując czas 
48,6 sek, Doskonały wynik uzyskała 
również Czudina w skoku w dal — 
5,78 m., zaledwie o 2 cm. gorszy od 
rekordu ZSRR, W chodzie na 50 
km. Litwin Paskalne ustanówił ño- 
wy rekord ZSRR wynikiem 4:32:03,8. 
Nie gorzej, niż seniorzy, spisały 
się również juniorki radzieckie. 
17-letnia zawodniczka leningradzka 
Bogdanowa zajęła drugie miejsce w 
skoku w dal wspaniałym rezulta- 
tem 5,72 m. W rzucie oszczepem ró- 
wieśniczka jej Zubina uległa jedy- 
nie rekordzistce ZŚRR Smirn:cktsj, 
uzyskując wyn:k 47,48 m. 16-letnia 
Hnykina (Tbilisi) uzyskała w biesu 
na 200 m. czas 25,6 Sek., zdjmitłjąc 
drugie miejsce za Sieczenową, re- 
kordzistką ZSRR w tej konkurencji. 
Wszystkie te wynik: są nowymi re- 
kordami ZSRR w konkurencjach ju 
morek. _D-01587 
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(L' Action) 


jącą kwestię. 


W. Ażaiew 260 


Daleko od Moskwy 


— Co mi się tak groźnie przyglądacie, Kużma Kuż- 
myczu? — spytał Chmara uśmiechając się. — Nie je- 


stem winien, że skończyła się wasza przyjaźń z byłym=, 


zwierzchnikiem. Zechciejcie zmienić gniew na łaskę. 


— Muszę się przyznać, że jestem zdziwiony wa- 
szym przybyciem. Czy tak męczącą podróż po tajdze 
odbyliście, tylko jako wycieczkę” — spytał z niedo- 
wierzaniem stary i odwrócił się od uśmiechniętego go- 
ścia. 

— Proszę sobie wyobrazić, że przyszedłem, nie ma- 
jąc żadnego interesu, jedynie aby popatrzeć na znako- 
mitych budowniczych rurociągu, Sława o was dotarła 
wszędzie... $ 

Beridze odmówił Chmarze, który częstował go wi- 
nem, wstał i usiadł przy swoim biurku .zapalił lam- 
pę i zagłębił się w notatkach. Jednak uwaga jego byłą 
przykuta do gościa. Jerzy Dawidowicz wspom'nał, co 
mówił o Chriarze Aleksy. Wtedy wówczas nie zwrócił 
uwagi, gdy ddwiedział się; że geolog znał się z Tanią 
Teraz, widząc ich razem, poczuł, że nagle powstało w 
nim silne uczucie, jakiego nie znał dawniej. 

— Czy możliwe. że jestem zazdrosny? — pytał sam 
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siebie. Jerzy Dawidowicz odszedł od stołu, ażeby nie 
nagadać Chmarze impertynencji i nie widzieć uważ- 
nego spojrzenia Tani, zwróconego na Chmarę. 

Wasylczenko nieprzyjażnie spoglądała na gościa. 
Przed trzema laty spotkała "Chmarę u  Radionowej. 
Wkrótce wydało jej się, że go kocha. Wszystko jednak 
zerwało się pewnego wieczora, kiedy Chmara odepchnął 
ją od siebie swym cynizmem, Czy to, co jej propono- 
wał, było miłością? Ufna aż do tej chwili, nagle prze- 
stała mu wierzyć i znalazła siłę, aby ostatecznie z nim 
zerwać. j 

Obecnie Tania nie mogła zrozumieć, dlaczego mar- 
twiła się podczas rozstania z Chmarą — 600 Mi- 6:0 jej 
w n'm się nie podobało. Słuchała bez zainteresowania 
żywego i dowcipnego opowiadania, otym, jak mieszka 
on w tajdze i szuka pokładów cyny: 

Chmara popsuł im wieczorną herbatkę. A tak p: »4: 
jemnie było siedzieć naprzeciw Beridzego! Spostrzegia 
że ten zachmurzył się nagle. Pragnęła podejść do mie- 
go, ale nie mogła się zdecydować. Powtórzyła swe ulu- 
bone przysłowie: „Należy być szczęrą i dorzucać wszel 
kie konwenanse". Zbliżyła się więc do Beridzego, któ- 
ry podniósł na nią wyczekująco oczy. 

— Nie chciałabym, ażeby na mnie padał cień tego 
człowieka — powiedziała cicho. — Nie chcę przed wa- 
mi ukrywać tak się zdarzyło. że mogliśmy kiedyś zo- 
stać sobie bliscy. Uważałam wted$, że mogę go poko- 
chać W porę jednak zrozumiałam swój błąd. 

Wyznanie to przyszio z trudem, twarz jej zapłoneła 
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rumieńcem. Nie nie odpowiedział, gdyż wiadomość, że 
Chmara miał w ogóle coś wspólnego z Tanią, podzia- 
łała na niego przygnębiająco. Dziewczyna postała tro- 
chę i poszła do siebie — za przegródką miała swój kąt. 

Chmara obserwując ich, spytał z ironicznym uśmie- 
chem, Aleksego: 

— To narzeczony z narzeczoną? ` 

— Czy was to wzrusza? 

— Czuję się zawsze okradziony, gdy widzę ładną 
kobietę z kim innym. — zażartował Chmara i dodał 
zmienionym tonem, niechętnie, jak wówczas, gdy się 
wspomina coś, co nie miałó miejsca: — W swoim cza- 
sie spędziliśmy z Tanią kilka przyjemnych wieczorów: 

Beridze, do którego dobiegały urywki rozmowy, za- 
wołał Aleksego i ponuro poprosił: 

— Błagam cię, wyprowadź go stąd. Uprzedzam. że 
mogą wyniknąć nieprzyjemności. Nie jestem w stanie 
eddychać z nim jednym powietrzem i słuchać jego zwie- 
rzeń. 

Aleksy poczęstował Chmarę herbatą, skosztował wi- 
na i odprowadził go na nocleg. Miejsce znalazło się 
u Nekrasowa. i 

Kowszow wyszedł na ulicę i zaczął krążyć po tere- 
nach budowy. Księżycowe światło srebrzystymi promie- 
niam- oświecało tajgę i nadawało zamarzniętym gałę- 
ziom i drzewom upiorną bladość. Z lasu dobiegały no- 
cne szmery Aleksy przysłuchiwał się. Poczuł instyn- 
Stowny strach. W pobliżu nrzeszła grupa ludzi; zawo- 
łał ich. D. e. n. 


